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Lekkomyślność czy nieostrożność? 

Masowe zatrucie żołnierzy w Ossowcu. 
Zgórą dwustu chorych umieszczono w szpitalu. 

Z Ossowca donoszą 
W garnizonie wojskowym w Ossow­

cu (województwo Białystok) w kosza 
tacb 42 p. p. rozchorowało sic nagle 

203 żołnierzy. 
Z objawami silnej gorączki zaczęli zol 

nierze zgłaszać sie masowo do izby cho­
rych, gdzie lekarz wojskowy stwierdził 
vbjawv masowego 

zatrucia organizmu. 
Zatrutych żołnierzy umieszczono czę­

ściowo w miejscowym szpitalu garnizo­
nowym, częściowo zaś przewieziono 

do szpitala w Białymstoku. 
Do Ossowca zjechała wojskowa ko-

misia śledcza i sanitarna celem ustalenia 

Sosnowiecki Ciszek. 

istotnej przyczyny zatrucia żołnierzy. 
Wszelkie dane przemawiają za tern, 

że żołnierze 

padli ofiara zatrutego mięsa. 
Dochodzenie prowadzi dowództwo 

żandarmerii w Białymstoku. 

Niemcy niezmordowanie budują. 

Sosnowiec. 7. 7. — Śledztwo w spra­
wie zamordowania w lesie obok miejsco­
wości Tuczna Baba gajowego lasów par*: 
stwowych. Graczyka, ujawniło motyw\ 
1 tło 

ohydnej zbrodni. 
Aresztowany sprawca mordu 37-letui 

.'an Nędza, dokonał zbrodniczego czynu 
% namowy 

poprzedniego gaioweco 
Ciepały który wydalony został za różne 
nadużycia służbowe i pałał zemsta do 
swego następcy. 

Nędza popełnił morderstwo za daro­
wanie mu przez Ciepałe długu w wy­
sokości 

kilkudziesięciu złotych. 
Ciepałe aresztowano. 

Inżynierowie polscy z za~ 
granicznemi dyplomami 

W p i wolnej pilili. 
Z Warszawy donoszą: 
W ministerstwie oświaty omawiana 

jest sprawa 
ujednostajnienia przepisów 

dotyczących nostryfikacji (pozwolenia na 
odpowiedzialną, wolną praktykę w Pol­
sce) dyplomów inżynierskich wyższych 
uczelni zagranicznych. 

Dotychczas nostryfikacja przeprowa­
dzana była indywidualnie. 

Obecnie nostryfikowane będą dyplomy 
Wyższych uczelni szwajcarskich, czeskich 
austrjackich i niemieckich. 
, Wobec poważnej ilości Polaków posia­
dających dyplomy, względnie kończących 
obecnie wyższe uczelnie w wyżej wymie­
nionych krajach, sprawa ta ma doniosłe 
znaczenie. 

F r a g m e n t nowowyDtidowanego Kanału, mtędgy tferlinem a fiannowerem, 
którego o t w a r c i a dokonał p r e z y d e n t H i n d e n b u r g . 

Na upór niema lekarstwa. 

ak K j | r — 

Beznadziejne rozmowy dyplomatów w Kownie 
i w Warszawie. 

Rok IV. 
Echa Kongresu Eucharystycznego. 

Kowno, 7 lipca. Na posiedzeniu komi­
sji do spraiw bezpieczeństwa i. rozrachun­
ków przewodniczący delegacji polskiej p. 
Hołówlko oświiadczył, że rząd polski do­
ręczy w najbliższych dmiach pcsłowfi l i ­
te wskiemu w Berliintiic odpcwiiedź na notę 
lstewską \ na Hitowski projekt traktatu. — 
W odpowiiedlzt tej rząd polski zakomuni­
kuje, że projekt liitewski 

jest niemożliwy do przyjęcia 
i sprzeciwia sde zaleceniom Rady Ligi Na­
rodów, a równocześnie godzi w niezależ­
ność terytorjalną Rzeczypospolitej Pol­
skiej. 

Wobec powyższego, przewodnficzący 
delegacj" polskiej p. Hołówko zapropono­
wał delegacji łotewskiej kon ty nitowanie 
prac w komisji bezpieczeńsDwa i odsizkodo 
wań na płaszczyźnie rezohicji grudniowej 
Rady Ligi Nairodów oraz w ramach, nakre 
sianych przetz konfereaicję w Królewcu. 

P. Hołówko zaproponował dailed, aby 

strona litewska przystąpiła 
do realnego rozpatrzenia 

propozycji polskiej i albo przedłożyła wła­
sny koiitrprojekt paktu o nieagresji, albo 
też podjęła dyskusję nad projektem pol­
skim, szukając w ten sposób 

kompromisowego wyjścia. 
W odpawiiicdizi na powyższe propozy­

cje przewodniczącego polskiego, przewód 
niezący delegacji Witowskiej p. Baikttiis pod­
kreślił zasadniczą różnicę, zachodzącą mię 
dzv stanowiskiem obu stron rokujących i 
równocześnie obiecał udzielić' ostatecznej 
odpowiedzi na propozycję p. Holówki po 
decyzji swojego rządu. Decyzję tę p. Ba-
lutiis zakomunikuje delegacji polskiej w 
soiiotę. 

Wobec tego. postanowiono odbyć na­
stępne plenarne posiedzenie komisji do 
spraiw bezpieczeństwa i odszkodowań dzi­
siaj o godz. 4 po południu. 

Gazety Ifitewskie donoszą, że w ciągu 

P MARJ4N GORZELNIASKI 
organista katedralny, podczas Mszy Pon-
tyfikalnej dyrygował połączonemi chora • 
mi łódzkiemi (przeszło 800 osób) i orkie­

strami wojskowemi na Placu Hallera. 

Układ waloryzacyjny 
polsko-niemiecki 

został podpisany 
w Berlinie. 

Berlin. 7. 7. — W sprawach wałory-
tacyjnych. szczególnie doniosłych ze 
Względu na zasadnicze różnice mie/dzy, 
ustawodawstwem polskiem i ustawo­
dawstwem niemieck'em toczyły sie w 
Berlinie od dłuższego czasu rokowania 
miedzy rządami polskim i niemieckim. 
Rokowania te zakończyły sie podpisa­
niem w dniu wczorajszym 

obszernego układu 
waloryzacyjnego. Układ ten podpisali w 
imieniu rządu polskiego dr. Witold Prą-
azytsski a w imieniu tzadu niemieckiego 
poseł dr. Eckardt i radca minitterjalny 
Ouas^owski. Układ dzieli sie na 8 części, 
a mianowicie na postanowienia ogólne 
postanowienia o hipotekach i innych ro­
szczeniach natury prywatno DrawneJ, da 
lej o obligacjach przemysłowych, o po­
życzkach publicznych, o ubezpieczeniach 
prywatnych, o ziemstwach. o prowincjo­
nalnych kasa:h powiatowych, o zasił­
kach wojennych gmin i związków gmin­
nych wreszcie na postanowienia końco­
we. W związku z tym układem głównym 
ma być jeszcze uregulowany szereg 
mniejszych kwestyj. Będą one przed 
miotem osobnych rokowań, które rozpo­
czną sic w dniach najbliższych. 

Nowa gwałtowna bu­
rza n a d Poznaniem. 

Wicher wyrządzi! wielkie 
szkody. 

Z Poznania donoszą: 
Nad Poznaniem rozszalała wczoraj 

około godz. 6 wiecz. gwałtowna burza, 
Dołączona z huraganem, która rozmiara­
mi swemi przypominała nawałnicę, jaka 
przeszła onegdaj nad Warszawa. 

Burza zerwała w Poznaniu 
wiele dachów 

z domów, powaliła mnóstwo drzew ' wy 
rządziła poważne spustoszenia w polach 

Komunikacja telefoniczna z Poznaniem 
została przerwana. 

przyszłego tygodnia powróci do Kowna z 
Warszawy delegacja litewska do komisji 
polsko - litewskiej do spraw komunikacyj­
nych, ekonomicznych i tranzytowych. 

W trakcie rokowań warszawskich za­
rysowała się 

rozbieżność zdań, 
tak. że należy przypuszczać, że koniiisja z 
trudem zdoła tę rozbieżność przeziwycię-
żyć. - . . . X / 

o f l E D H 
Ostatnie 2 dn i ! 

Salonowo erotyczny dramat w 10 akt. 

PRZY DŹWIĘKACH TANGA 
W rolach głównych: HUGUETTE D U F L 0 S \ JEAN ANGEL0. Nad program FARSA. 

Nr. 160. 



APOLLO. Ostatnie 2 dni ! 18 aktów! Wielki podwójny program! 18 aktów! 

HARAY PEEL 
— I — APOLLO. 

w potężnym 
dramacie p.t. Ze śmiercig w z a w o d y j a s . 

Szampańska komedja p.t NIEZWYKŁA WYPRZEDAŻ 
W rolach głównych: urocza MARA PANDLER / rasowy CURT BOIS. 

W całym 
Uząd zakupi po 150000 tonn pszenicy i żyta 

„na czarną 
V. Warszawy donoszą: 

od kilku tygodni ry&OW&tii się wynźnle 
<A rj i:k '.cli światowych 

tendencja zniżkowa, 
ceny zbóż. z~> o:zvw!śsie nie pozostało bez wpły 
wii ni rynek polski. Przeprowadzona rejestracja 
wyk.i/ała * kilku województwach — szczególni-.; 
/.i.!i'>inrt-h - znaczne zapasy, przetrzymywana 
w triJ/ic! na daUzc podniesienie sie cen. W nic-
kii.rycli sferach rolniczych 

oczekiwano skoku 
7\\ kwintal żyta do 61) zl. Nadzieje te Opierały się 
równ!-:< na sroznych zapr wkdziach co do me-
urrdzSJu w r. b. 

W tvc!i warunkach cenę zboża w okresie 
• t u j --- czerwioj udało się utrzymać a nawet ob-
n;/\ć (.Izick: .lużym zakupom inieiwencyjnym, po 
c-zwi* ":n\'iii przez rząd. Dotychczasowy import w 
i 10.'-; wynosi dla pszenicy ck. 120 lys. ton. dla 
ty ta ok. 190 tys. ton obok dowozu wielkich ilości 
• yżu ! kukuryday. 

godzinę* 
Obecnie nad;hodzą autoryzowane wiadomo­

ści o trik zna&aern poprawieniu sie widoków te­
gorocznych zbiorów .< wdarto w yc!i. rż zmaczn* 
zniżka cen zbóż bjzpośrednto po żniwach jest 
już obecnie dyskontowaną na giełdach świato­
wych. Znakomity stan złóż sygnalizują ze Sta­
rów Zjcdn.. Argjntyny i Kanady orr.z Egiptu. 
W Europie b. dobrze zarowj-adaią się zbiory w 
Rumunji. na Węgrzech, w Czechcslc wacjl i v.e 
I""rancil. 

Be. pośrednio po zniżkach czynniki rządowe 
folskio z^yjo-waly zakupić zagrinicą dla stahj 
rezerwy zbożnw-.j 

[>'i 150 w s. ton 
l szenicy I żyta Zakuty te mają być dok<nane 
we wrześniu i Biźtzierniku. przyczun Uczono sie 
7 ceni. o 15 — 20 p r e c ntósza od obecnej. Za­
kupy dla rezerwy na rynku wewnętrznym czy-
i ione nie będ.i celem ułatwienia nasycenia zap >• 
tizebowanja prywatnego. 

i ł 

Doniosła reforma w dziedzin 
młoda 

Z Warszawy donoszą: 
Niezwykle doniosłą uchwałę powzięło Mini­

sterstwo Pracy. Na terenie całego kraju zorgani­
zowane będą t. zw. Izby zatrzymania 

nieletnich przestępców. 
Do Izb zatrzymania kierowani będą nieletni 

ukazani przez sądy, przed przesłaniem Ich do do­
mów poprawczych. . 

ie walki ze zdeprawowaniem 
ciezy. • 

W izbach zatrzymania prowadzone będą ob­
serwacje nad zdeprawowanymi chłopcami. 

Chłopcy mniej zepsuci będą zatrzymywani w 
izbach, przez co unikną 

niebezpiecznego towarzystwa 
do gruntu zepsutych pensjonarzy domów popraw­
czych. 

o zajstiaci w 
Instytucja funkcjonuje normalnie. 

7. Warszawy donoszą: 
W związku z informacjami pism o zajściach w 

powiatowej K a s ' e Chorych w Kielcach, główny u-
rząd ubezpieczeń komunikuje, żc otrzymał w dniu 
dzisiejszym od wymienione] kasy następujące te­
legraficzno sprawozdanie o przebiegu wypadków. 

W dniu 4 lipca r. b. kilkunastu robotników 
wtargnęło do lokalu Kasy z awanturami 

i pogróżkami. 
Przybyła na miejsce policja zlikwidowała zaj­

ście bez czynnej interwencji. Wadomość o zdemo­

lowaniu urządzeń Kasy i pobiciu urzędników 
nie odpowiadają rzeczywistości. 

Kasa poważniejszych szkód nie poniosła i funk­
cjonuje normalnie. Wszyscy urzędnicy znajdują 
się na swoich stanowiskach, nie wyłączając wy­
mienionego w notatce p. Chudzieckiego. Natych­
miast po otrzymaniu wiadomości o zajściu główny 
urząd ubezpieczeń zarządził ścisłe zbadanie przy­
czyn, które je wywołały i nadesłanie w tej spra­
wie szczegółowego sprawozdania. 

— — — : o : ! 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W Warszawie zdemaskowano szpiegow­
ską działalność tamtejszej Legji Inwalidzkiej, której 
niektórzy członkowie pełnili funkcje kurjerów, na 
usługach bolszewików. 

(—) Zatarg w Kasie Chorych trwa nadał. Wczo 
raj odbyła się konferencja, w której prócz dyr 
Samborskiego i lekarzy - referentów brał udział p 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,45 
N o w y - J o r k 8,89 
Paryż 34,98 
Szwajcarja 171,81 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
W a r s z a w a 57,60 
Złoty 57,62 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,91 

Dolar w Łodzi. 
Bank? dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały oko?0 eodzlny 12-ei efekty no 
kursie — 8.84 
Prywatnie dolar w zadaniu 8,89 
W ołaceniu 8,88 
Tendencja spokojna Podaż^dpstatecziia, 

Zygmunt Wejberg byty profesor chemji farma-
ceutycznej uniwersytetu lwowskiego, wezwany 
przez Kasę Chorych jako rzeczoznawca. 

Po przemówieniach lekarzy Kasy Chorych za­
brał głos profesor Wejberg. 

Wskazał on, iż na skutek prośby zarządu Kasy 
Chorych m. Łodzi zbadał, jako specjalista przed­
stawione mu lekarstwa stosowane podczas grypy i 
stwierdził co następuje: Recepty, będące przed­
miotem sporu są mieszankami 4-ch lub 5-chi z 13-ta 
niżej wymienionych ciał: Ipecacuane, Pirenol, An­
typiryna, Będźwinian kofeino-sodowy. Piramidon, 
Fosforan kodeiny, Bodżwinian sodowy, Hydrosan-
węglan sodowy, Syr, Altbae, Syr. Simpl, Aq. Lau-
rocer, Llq. Ammon, Anis. Żadne z tych dal, na­
wet gdyby wszystkie zostały zmieszane razem w 
jednym roztworze, nie podlegają ani wzajemnemu 
oddziaływaniu, ani hydrolizie, ani utlenieniu w cią­
gu dni kilku, w ciągu których pozostają w użytku 
pacjentów. Bez obawy wice można przygotować 
mieszanki wymienione na dni kilka, a tern bardziej 
tylko na jeden dzień, jak to Kasa zarządziła, w ce­
lu obsłużenia licznych osób w czasie epidemii. 

Dr. Wejberg podkreślił, że przyrządzone z 
powyższych składników lekarstwa przechowywane 
przez dłuższy czas bynajmniej nie nabierają włas­
ności trujących, najwyżej mogą nie wywrzeć po 
żądanego efektu leczniczego. . 

Przechodząc do omówienia opinji dziekana wy 
działu farmaceutycznego uniwersytetu warszaw­
skiego, prof. Koskowskiego, dr. Wejberg wskazał, 
że najprawdopodobniej prof. Koskowski wprowa­
dzony został w bład. Informatorzy powiedzieli mu 
widocznie, że łódzka Kasa Chorych poleciła 
swym farmaceutom wyrabiać lekarstwa na zapas, 
lecz trle zaznaczyli o jakie lekarstwa chodzi. 

Dr. Wejberg wyraził przekonanie, że gdyby; 

Kiepura zawiódł wczoraj radiosłuchaczy. 
W ostatniej chwili zażądał podwyższenia honorarjum 

za wstawienie mikrofonu do sali koncertowej. 
Z Warszawy donoszą: 
Kiepura zawiódł oczekiwania blisko 300 tysięcy 

polskich radiosłuchaczy. 
Niech się dowiedzą, dlaczego, z jakich powo­

dów „wielcy ludzie" zmieniają czasem Postano­
wienia. 

Było to tak: 
P. Kiepura zawarł przez swego plenipotenta 

p. Opulskicgo umowę z Polskiem Radjo, że na 
ostatnim koncercie w Filharmonii śpiewać będzie 
do mikrofonu 

za cenę 2.500 zł. 
Jako warunek postawił, iż w porannych dzien­

nikach nie będzie o tern wiadomości, by nic psuć 
sprzedaży biletów do Filharmonji. Dopiero od I-e! 
po poł. wolno podać tę nowinę do wiadomości ra­
diosłuchaczy. 

Polskie Radjo dopełniło tego warunku. We 
wczorajszych pismach porannych nie było ani sło­
wa — radjo o godz. 1 po poł. obwieściło pożądaną 
nowinę I to w słowach pochlebnych dla sławnego 
śpiewaka: 

„Wdzięczny Warszawie za serdeczne i entuzja­
styczne przyjęcie p. Kiepura wyraził zgodę, wo­
bec tego nietyiko bezpośredni słuchacze w Filhar­
monii, ale 1 cała Warszawa 

I cały kraj 

będą mogły się dziś rozkoszować cudnym śpie­
wem fenomenalnego artysty". 

Radjo Polskie otrzymało od p. Opulskicgo wczo 
raj rano list ustalający cenę transmisji radjowej na 
2 i pół tysiąca. Tymczasem po południu Polski* 
Radjo otrzymało drugi list od plenipotenta p. Kto -

pory, żądający 
3 I pól tysiąca zl. 

za to samo śpiewanie do mikrofonu. 
Wtedy zrobiło się małe zamieszanie. 
Polskie Radjo twierdziło, że cena koncertu nie 

może skakać o tysiąc złotych na godzinę, nato­
miast plenipotent mistrza obstawał przy swojem, 
oświadczając, że wolno każdemu urządzać się, Jak 
mu się podoba. 

— Powiadomienie publiczności o transmisji ra­
djowej — wywodził plenipotent — narazi nas na 
straty. Nikt nic przyjdzie do Filharmonji, bo wszy 
scy słuchać będą w domu. 

— No, dobrze, — odpowiadano z Polskiefo 
Radjo — aleśmy się ugodzili. 

— Jedziemy Jutro do Ameryki... 
Oto dlaczego radiosłuchacze nie słyszeli wczo­

raj słynnego rodaka. 
Za to o nim będą Jeszcze dożo słyszeli i czytali, 

bo słynny rodak nie gardzi żadną sposobnośctą 
by dać o sobie znać, na co dowodem choćby wczo 
rajsza awanturka z Polskim Radjo. 

z kry rozbitków't 
Oslo. 7. 7. — 'Tel. wł. „Ł. Fcha WtYcz"). 

Lotnika szwedzkiego Lundborga, który uratował 
Nobiiego, a potem san' zajął miejsce, zdołano, jak 
tc już donieśliśmy, uwolnić z przymusowego wię­
zienia na krze. Lundborga, który w rnlędzycza-
tle został 

iiii.niow.inv kapitanem 
zabrał porucznik Shyberg na mały samolot I od­

wiózł go na Noriost Land. gdrie urządzono 
prowizoryczne lotnisko. 

Istnieje teraz nadzieja, ie uda sic po kolei urato­
wać również resztę rozbitków. 

Po przewiezieniu wszystkich na Nordostlanl. 
zostaną wszyscy zabrani na wielki samolot I o i -
wfezleni do Kingsbay. 

Śmierć dziecka w kanale. 
Spóźniony ratunek. 

Łódź, 7 lipca. — Dziś rano 3-letnl synek słu­
żącej 

Tadeusz Mincz, 
zamieszkały przy Szosie Zgierskiej 67, wyszedł 
jak zwykle sam i mieszkania, aby zabawić się 
na podwórzu domu. 

Dziecko korzystając z samotności oglądało 
wszystkie dziury podwórka, wreszcie zbliżyło się 
do kanału zlewowego, zaintrygowane nowością 
przechyliło się zbytnio i zniknęło w ciemnej cze­
luści. 

Przybiegła matka I lokatorzy, z kanału zlewo- I 
wego wydobyto ciałko, ale Już było za późno. — I 
Ofiara rdedozorti matczynego Już 

nie żyła. 
Zawezwany lekarz Pogotowia Ratunkowego 

mógł tylko stwierdzić zgon Tadeusza Mlncza 1 no- ' 
zostawił zwłoki na miejsca w obecności posterun­
ku Policji Państw. 

Tragiczna śmierć dziecka wywołała w całej 
dzielnicy, przygnębiające wrażenie. 

Głową o słup telefoniczny. 
Tragiczny skok do tramwaju. 

Łódź, 7 lipca- — Wydane przepisy o ruchu ko-
tflrwytr i pieszym, zabraniające wskakiwanie do 
biegnącego wagonu tramwajowego, nie odstrasza­
ją jednak łodzian od tego niebezpiecznego sportu. 

Oto w dniu wczorajszym Henryk Ergang, znaj­
dując się w stanie nietrzeźwym, zamierzał wsko­
czyć do biegnącego tramwaju zgierskiego za Hc-
lcnówkiem. 

Skutki tego skoku były tragiczne. Ergang bo­
wiem uderzył głową 

o słup telefoniczny, 
tak silnio, że uległ bardzo silnemu potłuczenia 
elowy. 

W stanie ciężkim i nieprzytomnym odwiezio­
no go do szpitala. 

Po dwóch dniach strajku 
robotnicy fabryki „Lana" przystąpili do pracy. 

Zgierz, 7 lipca. W fabryce „Lane" trwał od robotnicy przemysłu włókienniczego w Łodzi, 
dwóch dni P ° dwudniowym strajku dyrekcja fabryki przy-

strajk znała robotnikom 6 proc. podwyżki, wobec czego 
na tle żądań w wysokości 6 proc. dotychczasowych zatarg w dniu dzisiejszym zostaj zlikwidowany 
płac, t. J. takiej samej podwyżki, Jaką otrzymali robotnicy przystąpili do pracy. 

Tłum przed magistratem. 
Demonstracje bezrobotnych w Konstantynowie. 

Konstantynów, 7 lipca. — W dniu dzisiejszym 
tłum bezrobotnych, złożony z przeszło 

trzystu osób, 

prof. Koskowski był tak samo, jak on z faktycz­
nym stanem rzeczy zapoznany, to niewątpliwie 
wydałby takie same orzeczenie. 

Na tern konferencję zamknięto. 
Wobec powyższego należy oczekiwać replik! 

profesora Koskowskiego. 

któiyni odmówiono wypłacania dalszych zapo­
móg zgromadził się przed magistratem i żądał »-
rnchomienia robót publicznych. 

Policja rozproszyła uczestników demonstracji, 
poczem bezrobotni wyłonili 'specjalną komisie, 
ktr-a wespół z Magistratem m. Konstantynowa 
interweniować nia w województwie łódzkiem w 
sprawie uruchomienia w Konstantynowie robót pu­
blicznych. 

http://iiii.niow.inv
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Ręce s ą najbrudniejszą tzęścią ciała ludzkiego 

Czystcść ciała daje pogodę ducha. 
Codzienne pielęgnowanie ciała. 

DzSefi rozpoczynamy zazwyczaj od 
gruntownego mycia się; procedurę tę po-
witarzamy'— mniej starannie — klillkalkrot-
n5e w ciągu dirjiia, a kto szczególnie diba o 
czystość, myje się raz jeszcze bardzo grun 
townite przed położeniem sitę do łóżka. — 
Każdy w tym względzie trzyma srię włas­
nych przepisów, kierując się osobitsitemi 
zapatrywaniami Nad istotnem zniaczemitem 
zabiegu i jego odpowiedniem wykonainiem 
jednakże zastanawiamy slię tylko w podiró 
ży lub wówczas, gdy wytrąceni Jesteśmy 
ze zwykłej kolejki codziennego życia. 

Myjemy się po to, ażeby oczyścić się 
od kurzu i brudu, którym obficie obdarza 
nas ruch miejski, różne środki lokomocji, 
a zwłaszcza kolej żelazna. 

Najczęściej obmywamy twiarz i ręce.— 
Wiemy z doświadczenia własnego dtzate-
ciństwa, że potrzeba już większego wysi ł­
ku dla mycia tego, 

czego w lustrze nie widać. 
A reszta ciała? Większości ludzi cho­

dzi tylko o usunięcie widocznego brudu i 
ludzie kąpią się tylko dlatego, że tak wy­
pada i tak nakazuje zwyczaj. Najczęściej 
w sobotę, przed nałożeniem czystej ko­
szuli. 

A brud niewidoczny? Posiadamy wy­
starczające wykształcenie, aby na wizmian 
kę o nim pomyśleć o bakteriach, adc słu­
chamy niechętnie, gdy nam tłumaczą, że 
na całym świecie niema rzeczy tak brud­
nej, ściślej mówiąc ttiak łatwo brudzącej 
Się, 

Jak ręce ludzkie. 
Nawet dokładnie oczyszczone mydłem 

wyszczotkowame, dezynfekowane kryją 
w nierównościach skóry i mieszczących 
ŝ e w rtóej gruczołkach 

miljardy zarazków, 
które, rozmnażając się szybko, rozprze­
strzeniają stfę na całej powierzchnii skóry. 
Dla celów praktycznych wystarcza usunie 
cie zarazków z powierzchni, do czego 
dość jest umyć ręce dokładnie za pomocą 
mydła, szczotki i ciepłej wody. 

Na nic jednak zda się najstarammiieijsze 
umycie rąk, jeśli wetrzemy w me z po­
wrotem różnorodne zarazki, co dzieje się 
Wówczas, 

gdy używamy ręcznika, 
użytego przez innych i nasiąkniętego bru­
dem licznych osób, które mim wyetterały 
się przed nami — 'Jako przykład w tym 
^zgiędzie niech posłuży ręcznik, obraca­
jący się na kółkach i ogólny ręcznik ku­
chenny w wiiehi domowych gospodar­
stwach. 

Lepsze restauracje każdego z gośoS za­
opatrują we własny, czysty ręcznik. To sa 
rmo powftedztieć można o kurierskich po­
ciągach zagranicą <wi pociągach osobo­

wych wszelkie toalety do mycfia najwy- wrażenie 
raźniej uważa się jeszcze za zbytek). — ścierek do kurzu. 
Przyjrzyjmy się jednakże używanym w Nie sa apetyczne. Choćby nawet były jak 
P2£!iSgą£ll_p^^ ręcznikom. — Robią najstaranniej uprane, nie zachęcają do o-

Pijak i policjant 

Pi jak: — I poco mnie pan h i p . . . popychał? Przecież mówi­
łem . . . hip . . . wyraźnie, że 1 bez pańskie j . . . hip . . . po­
mocy upadnę. 

D'Annunzio fabrykantem bohaterów. 
„Kapitan lodów polarnych". 

Pod nagłówkiem „Tego jeszcze bra­
kowało" donosi „Beri. Tageblatt" z Rzy­
mu, iż Gabriele d'Annunzio kazał ogłosić 
całej prasie włoskiej, iż zamieraa opie­
wać w wielkim poemacie epicznvm 

bohaterstwo Nobileeo 
I jego towarzyszy. Poemat ten ukaże się 
pod nagłówkiem ..Kapitan lodów polar­
nych". Hymn ma opiewać ciemienia bo­
haterów wśród lodów polarnych. 

W komentarzu pisma berlińskiego, ży 
wiacego wogóle niechęć do d'Annunzia, 
czytamy słuszne tym razem uwagi: „ T e : 

sro jeszcze było brak!" Kiedy w całym 
świecie panuje z trudem wstrzymywane 
oburzenie na „kapitana lodów polarnych1' 

iż opuścił swych towarzyszy w niedoli, 
oraz wogóle oburzenie na cała źle przy­
gotowaną wyprawę sadzi ekstatyczny po 
eta. iż pobrzękiwaniem swej farby wy­
walczy 

nieśmiertelność bohaterowi, 
którv zwiał. W interesie Włoch leży, aby 
świat zapomniał o wyprawie Nobilego i 
jego czynach i aby jaknajpredzej zapadła 
nań zasłona zapomnienia. Nieśmiertelni 
natomiast pozostaną w pamięci świata 
Amundsen i jego bohaterscy towarzysze, 
którzy sami zginęli lub życie swoje na­
rażają, abv ratować ofiary bezgranicz­
nej chełpliwej lekkomyślności. 

MAKSYM GORKIJ. 

Jedna noc. 
Raz było szczęście blisko mnie, mo­

stem ręką po nie sięgnąć, a byłbym u-
wiązł w jego szponach... 

Zdarzyło się to na przechadzce... Mło­
dzież zeszła się pewnej miesięcznej i cie­
płej nocy na łące nad Wołgą przy połowie 
Jesiotrów. Jedli zupę z ryb ugotowaną 
Przez rybaków, pili wódkę i piwo, siedząc 
Przy ogniskach. Dyskusja toczyła się na 
temat, jak skonstruować najrychlej no-

świat. Później znużeni fizycznie i wy 
czerpani duchowo rozeszli się po skoszo­
nej łące tam, gdzie kto chciał. 

Odszedłem od ogniska z dziewczęciem, 
^ydającem się mi rozumnem i czułem. 
Miała ciemne oczy, w jej słowach ujaw­
niała się szczerość i prostota. Dziew­
czyna odniosła się z życzliwością do wszy 
stkich. 

Szliśmy pomału blisko siebie, stąpali 
Po skoszonej trawie, a z kryształowej mi­
ski nieba, obróconej ku ziemi rozlewała 
£ l e upojna wilgoć miesięcznego światła. 

Odetchnęła, głęboko i poczęła mówić: 
Jak tu pięknie! Pustynia afrykańska, 

0 Piramidami kopy siana... Duszno... 
Potem rzekła, że chce usiąść pod ko-

Pą... Siedliśmy, świerszcze wokół grały, a 
z daleka dochodziły nas słowa piosenki: 

„Ach. czemu, czemu stałaś się nie­
wierna?" 

Począłem dziewczęciu opowiadać z 
zapałem o życiu, które znałem tak dobrze, 
o tern czego sam nie rozumiałem, gdy ona 
naraz .cicho krzyknęła i osunęła się na 
ziemię. 

Było to, zdaje się, pierwsze zemdlenie, 
którem widział... Straciwszy na kilka mi­
nut głowę, chciałem wołać o pomoc, ale 
przypomniałem sobie naraz, co w takim 
wypadku robi dobrze wychowany kawa­
ler i bohater znanych mi wtedy roman­
sów... Rozwiązałem jej pasek w talji i roz­
piąłem bluzkę. Gdy z pod koronek ko­
szulki zabłysło jej białe srebrzyste ciało, 
krew uderzyła mi do głowy i zbudziła się 
podnieta wycałowania dziewczyny. Jed­
nak przezwyciężyłem się i bez pamięci po 
biegłem ku rzecze po wodę. Nie było w 
pobliżu źródła przygotowanego zwykle 
przez autora powieści. 

A gdy wróciłem, skacząc po łące, jak 
koń oszalały, z kapeluszem pełnym wody 
— chora siedziała oparta o stóg, przywra­
cając do porządku toaletę, którą wprawi­
łem w nieład. 

— Niepotrzeba — rzekła głosem ci­
chym przytłumionym — odsuwając mój 
mokry kapelusz. 

I odeszła ode mnie ku ognisku, gdzie 
dwaj studenci ostentacyjnie śpiewali okle­
paną piosenkę miłosną „Ach czemuż sta­
łaś się niewierną?... 

— Czy jiani nie zrobiłem przykrości? 
— zapytałem zdziwiony milczeniem dziew 
czyny. 

Odpowiedziała krótko. 
Nie. Nie jesteś pan bardzo dowcipny, 

ale mimo to — rozumie się samo przez 
się — dziękuję. 

Było mi smutno. Zdawało mi się, że z 
serca nie dziękuje. 

Widywałem ją rzadko, a po tym wy­
padku spotykaliśmy się jeszcze rzadziej — 
aż wkońcu zniknęła mi z oczu zupełnie. 

Po czterech latach spotkałem się z nią 
na parowcu. Wracała ze wsi powołżań-
skiej, z wil l i do miasta, do męża. Ubrana 
pięknie i lekko... Na szyi miała złotą bro­
szkę, długi łańcuszek złoty z zegarkiem. 
Była jeszcze piękniejsza. Utyła nieco. 
Była podobna do worka zapełnionego w i ­
nem kaukaskiem. jakie Gruzini sprzedają 
na rynku w Tyflisie. 

— Tak. jak pan widzisz, odezwała się 
w tonie przyjacielskim, wspominając mi­
nione czasy, jestem zamężna, ot i wszy­
stko... Mam już dwoje dzieci, a spodzie­
wam się trzeciego. 

Na łonie jej leżała szkatułka fig i po­
marańczy w żółtym papierowym wore­
czku. 

— A czy mam to panu powiedzieć? — 
zapytała śmiejąc się życzliwie i patrząc 
na mnie oczyma ciemnemi. 

— Gdybyś pan był wtedy przy kopce 
siana — czy pan pamiętasz? — gdy 
byś był wtedy śmielszy, no i wycałował 
mnie. byłabym pańską żoną... Tak... 

Odpowiedziałem jej, żem się znalazł *v 
owej chwili, jak bohaterowie powieści, żc 
należało wpierw orzeźwić wodą, potem 

tarcia twarzy. Jedna tylko*5rzecz nastwa 
9ię tutaj z konieczności: stosowanie ręcz­
ników papierowych, w dodatku niie tych, 
których jako namiastki używano podczał 
wojny, ale takich, które bj/ łyby zrobione 
z miękkiego, wsysającego wMgoć mater­
iału, a Jjfóre otrzymaćby można za kilka 
groszy z pomocą odpowiednich rozdarw-
niczych automatów-. Zastąpienie ręczni­
ków ogrzewającym wentyJatflorem, osu­
szającym skórę, nie jest oetawe, wobec 
tego, że otarcie skóry ręcznikiem jest ko­
niecznem dopełnieniem zabitegu oczyszcza 
jącego, względnie mycia. 

Narówni z ręcznikiem zaleca się my­
dło płynne w specjallnych przyrządach o-
brotowych. Jest to osaczędtne, a zarazem 
zabezpiecza od zetknięcia z brudem po-
pzednio myjącej się.osoby. 

Zachodzi jednak pytanie, jak poradzić 
sobie mają osoby, przywykłe do obmywa­
nia całego cfała, a stąd obejść się nie mo­
gące bez 

dobroczynnego wpływu wody. 
' Bowiem na tern właśnie polega właś­
ciwe znaczenie codziennego obmywania 
ciała, że pobudza ono lcrążeeie krwi i 
odświeża ciało. — Jakże to zrobić mo­
żna, mając do rozporządzenia tylko małą 
miednicę z niewystarczającą ilością wo­
dy? Jest to ważne zagadnienie do rozwią­
zania dla nowoczesnej technifkĄ a tyczące 
się. jak powtórzyć należy z naciskiem, 
tylko przejściowych miejsc pobytu (hoteli 
i t. p.). 

Czy da się załatwić kjwesrję az pomocą 
wanny nożnej na diytwaniie kainowym, u-
rzadzeniem prysznicu, o tern rozstrzygnie 
cena kosztu, aile sprawa musti być rozsKtrzy 
gnięta wcześniej czy później, bowiem nie 
ilość zużywanego mydlą staińowtf o kultu­
rze, jak mylnie cytują dotychczas. Można 
kilkanaście razy na dzień myć ręce z wiel­
ką ilością mydła, 

a posiadać ciało zaniedbane. 
Najeżałoby raczej odmierzać kulturę 

powierzchnia ciała, którą się codziennie 
myje. 

Skoro mowa o kulturze, zaznaczyć na­
leży, ze ta ostatnia niie objawia się zrozu­
miałem dążeniem dto usunfflęcfa brudu ze 
względów bakteriologicznych, ale odręb­
nym stosunkiem do swej własnej Wtory 
cielesnej. Ciało nasze wymaga specjal­
nych warunków pielęgnowania, odżywia­
nia się. ubierania się, między inmemfi co­
dziennego obmywania. Jaiń nasza, jak do­
wiedli tego liczni uczeni, związana jest 
ściśle z naszem życiem oielesnem. Udrę­
czona lub wyzwolona cielesność 

odbija się w naszem życiu duchowem. 
Nfe jest to prosta zbieżność faktów tylko, 
że narody mało dbałe o kulturę ciała są 
również i zaoofane pod względem kultury 
umysłowej. Słusznie powiedzieć możemy, 
że mycie się i kudtura ciała obok gfanna-
s+vkt i sposobów odżywiania slię stanowią 
elementy życiowe, świadczące o poziome 
kuKtury jednostek f całych narodów. 

:o:-

wycałować i odczekać chwili, w której się 
przebudzi i rzeknie: 

— Ach, gdzie jestem? 
Nieco się uśmiechnęła i rzekła w za­

myśleniu. 
— Tak, naszem nieszczęściem, że chce­

my żyć podług książek. Zycie jest mędr-
sze niż książka, mój panie. Życic dc 
książki nawet nie podobne... tak... 

Wyjęła z papierowego woreczka po­
marańcze, obejrzała je uważnie i oburzo 
na rzekła: 

— Nikczemnik, podsunął ml zgniłe. 
Niezręcznym ruchem rzuciła je w wo­

dę. Widziałem jak się zatoczyły, pogrą­
żając się w purpurowej pianie. 

— Czy pan żyjesz jeszcze podług ksią­
żek? 

Milczałem, patrząc na piasek u brzegu 
zabarwiony szkarłatem zórz i dalej na 
szaro złociste pola... Przewrócone dnem 
ku górze czółenko leżało na piasku jak 
martwe ryby. Na złotym piasku ścieli'v 
się czarne cienie płaczących wierzb. 

Tam w sinej dali stoją, jak wtedy kop­
ki siana. Przypominam sobie jej porów­
nanie: 

„Pustynia afrykańska, a kopki siana to 
piramidy..." 

Obierając pomarańcze mówiła tonem 
jakby starszej osoby i jakby chciała mn\c 
ukarać. 

— Tak byłabym pańską żoną! 
Dziękuje pani — rzekłem. Dziękuj 

A dziękowałem z serca. 

I 
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Błysk światła w mrokach. 
Katakumby wiecznego miasta. 

Dwudziestu pięciu pielgrzymów, zwie- Po dwugodzinnej pracy odwalono wkofi 
Zbrodnia zazdrosnego męża. 

dzających Rzym, postanowiło zobaczyć 
słynne katakumby, rozciągające się na ol­
brzymiej przestrzeni pod „świętem mia­
stem". Jak wiadomo, katakumby tworzą 
nieskończony 

labirynt podziemnych korytarzy, 
w których bez przewodnika, łatwo można 
błądzić całemi miesiącami. 

Pielgrzymi udali się jednak do kata­
kumb bez przewodnika, który odmówił w 
ostatniej chwili, zaopatrzeni w świece i 
cztery lampki elektryczne. Jeden z piel­
grzymów, który zwiedza? już katakum­
by, ofiarował sie zaprowadzić wycieczkę 
w głąb katakumb i wyprowadzić ją z po­
wrotem. Pielgrzymi zgodzili się 1 ruszo­
no przez mroczne podziemie. Po półgo-
dzinnem zwiedzaniu katakumb, zapełnio­
nych tysiącami szkieletów, 

postanowiono wrócić. 
Samozwańczy przewodnik, który pro­

wadził pielgrzymów, ruszył w powrotną 
drogę, ale po półgodzinnem błądzeniu o-
świadczył, że stracił kierunek i nie może 
znaleźć wyjścia. 

Rozpacz ogarnęła pielgrzymów. Roz­
poczęła sie wędrówka na ślepo, w poszu­
kiwaniu wyjścia. Jedna świeca gasła po 
drugiej. Kilku pielgrzymów zemdlało ze 
strachu przed czekająccmi ich niebawem 
ciemnościami. Wkońcu wypal i ły sie wszy 
stkie świece, zostały tylko lampki elek­
tryczne. Wyjścia nie było! Ody dwie 
lamnki zużyły się już zupełnie 1 podróż­
nych ogarnęła trwoga, iż 

nie wyjdą z katakumb', 
nagle jeden z pielgrzymów spostrzegł n 
stropu korytarza blade światełko. Kiedy 
przyjrzano mu się bliżej, zauważono, że 
do światełka prowadzi żelazna drabina. 
Ody wspięto się po drabinie na szczyt, 
spostrzeżono, że w stropie korytarza był 
otwór, przywalony ciężkim kamieniem 

Kto zranił boksera? 
Tajemniczy strzał 

w hotelu. 
Wczoraj wieczorem bokser 'Joe Bur-

/nam, protegowany znanego szulera od­
niósł ranę postrzałową w nogę w hotelu 
Davis w okolicznościach tak tajemniczych 
i dziwnych, że policja rie może rozwłfiązać 

to) tajemnicy. 
Burman rjómaczy swą ranę dzirwniie. — 

Mianowicie siedział przy stole w sali re­
stauracyjnej gdy nagle uczuł ból w no­
dze. Dźwięki orkiestry i hałas wydawa­
ne przez osoby jedzące gorącą zupę za­
głuszyły zupełnie huk wystrzału rewol­
werowego i dlatego biedny Burman nie 
wiie, kto strzelił. James Davis, właściciel 
hotelu, położonego niemal naprzeciw Dra­
kę, zaprzeczył by słyszał cokolwiek o 
strzelaninie w swym hotelu. 

Tymczasem pogłoski mowifą oo inne­
go; stwierdzają, że Burman był w pokoju 
hotelowym, w którym znajdując się, po­
kłuci! się on z wspólnikami, z którymi pro 
wadził szulernię i na tem tle rxwśtała a-
wantura i strzelanina. Naturalnie gdy Bur­
man odniósł ranę, nadbDegłi wp ływowi 
przyjaciele obu stron powasnionych i sta­
rali się kłócących pogodzić. 

cu kamień i wydostano się 
na światło dzienne. 

Okazało się, że otwór znajduje się w 
środku jakiegoś cmentarza, w pobliżu gro­
bowca. Klęcząca koło grobowca kobieta, 
zobaczywszy postacie, wychodzące z zie­
mi, zemdlała. Pielgrzymi odbyli pod Rzy­
mem drogę pięciu kilometrów. 

Oracze sa najbardziej przesądnymi 
ludźmi w świecie. Na tem tle rozegrała 
się niedawno w Monte Carlo 

niezwykła tragedia, 
którei bohaterem bvł młody paryżanin. 
29-letni inżynier. Manfred Dufresne. 

Korzvstaiac z wvwczasów letnich, 
wyjechał niedawno Dufresne na Po-

flrateczki sądowe. 

Prowincjonalny łowca posagu. 
Sądowy epilog matrymonialnej historji. 

W krateczkach niniejszych wprowa­
dzę was, chcąc nie chcąc, mili czytelnicy, 
w środowisko wybitnie izraelickie oraz 
zapoznam was z panującemi w nim cha-
rakterystyczneml stosunkami matrymo-
njalnemi. Jest to, historyjka dosyć weso­
ła, można się uśmiać dowoli. 

Posłuchajcie: 
Niejaki Szoel Rozenfarb, syn rzeźnika 

z miasteczka prowincjonalnego, przyje­
chał do Łodzi w cela zawarcia korzystne­
go związku małżeńskiego, z którąkolwiek 
z bogatych cór Izraela . Przedewszy-
stkiem przypuścił szturm do mieszkań ki l ­
ku znanych na bruku łódzkim swatów, 
którym oświadczył: panna może być 
brzydka jak grzech śmiertelny, kulawa 1 
nawet mieć dwoje dzieci, musi jednak' 
mleć pieniądze, pieniądze i jeszcze raz 
pieniądze. Wobec takiego dictum swato­
wie rozpoczęli gorączkowo poszukiwać 
posażnej panny. Poszukiwania tc, nieste­
ty, przez długi czas były bezowocne, bo 
żadna z panien nie miała takiej ilości pie­
niędzy, któraby mogła zadowolnić tak 
bardzo wymagającego młodzieńca, jakim 
był Szoel Rozenfarb. 

— Jesteście niedołęgi — oświadczył 
zdesperowanym swatom i winniście ra­
czej kozy paść niż kojarzyć małżeństwa. 

NIESPODZIEWANA WIZYTA. 
Zdawało się, że wszystko jest już stra­

cone, gdy pewnego ranka do drzwi Ro-
zenfarba ktoś gwałtownie zapukał. Zdzi­
wiony młodzieniec otworzył drzwi a wów 
czas do pokoju, ledwo dysząc wpadł zna­
ny na bruku staromiejskim swat Szymcha 
Wajsztok pseudo „Parasol". 

— Mam! mam! krzyczał już od progu. 
Opadł ciężko na krzesło i wypił jed­

nym haustem szklankę wody podanej mu 
przez zdumionego Rozenfarba. oznajmił, 
że znalazł nareszcie kandydatkę do stanu 
małżeńskiego rozporządzającą odpowied­

nią Ilością gotowizny. Była to niejaka 
Estera Fiszbein, zamieszkała wraz z ro­
dzicami przy ulicy Południowej 11. Za­
aranżowany został t. zw. „kuk" czyli o-
ględziny narzeczonej. Panna przypadła 
Rozefarbowi do gustu tem bardziej, że w 
myśl poufnie zasięgniętych Informacyi 
istotnie posiadała grubszą mamonę. Że­
nię się z nią — oznajmił wszem i wobec 
Rozenfarb i niezwłocznie zaręczył się z 
posażną panną. Ślub został wyznaczony 
na czerwiec. 

W tym czasie Rozenfarb tytułem zali­
czki na przyszły posag wziął od ojca na­
rzeczonej 2000 zł. wekslami w celu pokry­
cia pewnej należności. Przyszły teść 
chętnie mu zaliczki udzielił, gdyż było 
pewne jak w banku, że Rozenfarb ożeni 
się z panną Fiszbeinówną. 

Ale licho nie śpi i kusi. Stało się bo­
wiem, że nasz bohater poznał dziewoje, 
która będąc znacznie urodziwszą od jego 
narzeczonej, posiadała też znaczniejszą 
ilość gotówki. 

Bez zastanowienia zerwał pierwsze za­
ręczyny i zaręczył się z ową dziewoją. 

— Oddaj weksle — zagrzmiał oburzo­
ny niedoszły teść Rozenfarba. A że ten 
zwlekał, zaskarżył go do sądu. 

Sprawa rozpatrywana była wczoraj 
przez Sąd Okręgowy, który po jej rozpo­
znaniu zasądził na rzecz Jochrma Fisz-
beinna 2000 zł. tytułem zwrotu należność! 
za pobrane przez Rozenfarba weksle. 

Sa-wlcz. 

łudnio i zagościł również do Monte Car­
lo. Tam zapoznał sie z piękna żoną prze 
mysłowca belgijskiego, panią Iną Char-
cognet. lirocza brunetka wywarła na 
parvżaninie 

bardzo silne wrażenie-
Począł wszelkiemi siłami starać się c 

Jej względy, ale daremnie. Pani Ina zda­
wała się być równie cnotliwą jak pięk-
rą. chociaż mąż jej był już człowiekiem 
starszym i schorowanym. 

Manfred zaglądał niekiedy do kasyna, 
grał, ale bardzo ostrożnie. Pewnego ra­
zu ogarnęła go namiętność grv. Nie szło 
mu jednak. Tracił coraz większe sumy. 
Niemal zrozpaczony chciał już zaprze­
stać grv. aby przynajmniej pozostawić 
sobie pieniądze na powrót do Paryża — 
edy w tem ujrzał panią Charcognet. któ­
ra stała w pobliżu, przyglądnąć 
grającym.' 

Wówczas wpadła Manfredowi 
oryginalna myśl do głowy. 

Mówią — pomyślał — że kto niema szczę 
ścia w miłości, ma szczęście w grze. 
Tymczasem u mnie to przysłowie się nie 
sprawdza. Gdybym jednak Doprosił pa­
nią Charcognet. aby postawiła za mnie?, 

Po chwili wahania uczynił tak rzeczy 
wiście Pani Ina, widząc przygnębienie, 
malujące się na twarzy młodego człcwi«? 
ka. uczuła litość i zgodziła sie. 

Los uśmiechnął sie do niej. Po kwa­
dransie leżał już przed nim 

pokaźny stos banknotów. 
A kiedy uszczęśliwiony Inżynier pragnął 
się podzielić z piękną Iną wygraną — 
ona odmówiła. !ecz rzekła: 

— ..Pozwalam panu zanosić siebie 
na kieliszek wina"... 

Młodzi udali sie do restauracji kasy­
nowej, gdzie przy kolacji siedzieli do 
późnej godziny. Pani Ina opowiedziała 
Inżynierowi, że mąż jej jest o nia 

potwornie zazdrosny 
i groził lei kilkaktotnie śmiercią w razie 
zdrady. Dziś rano wprawdzie musiał wy­
jechać na kilka dni w ważnych Intere­
sach, ale mimo to ona musi sie mleć na 
ostrożności. 

Wtem otwierają się drzwi gabinetu 
restauracyjnego wpada przemysłowiec i 
widząc żonę w towarzystwie inżyniera, 
woła: 

— Nie omyliłem siei 
Poczem strzela ku obofcru kilkakrotnie 

raniąc śmiertelnie inżyniera, a bardzo 
poważnie swoją żonę. Następnie wy­
mierza 

sam sobie kare 
i popełnia samobójstwo. 

Sprawdziło się w tym wypadku rze­
czywiście przysłowie, że szczęście w 
«rrze 1 szczęście w miłości nic ida ze so­
bą w parze... 

o 

Łatwy zarobek przy kasie. 
hagroda za gapiostwo. 

Piękne historyjki. 
Wielkie zdumienie wywołał w Angtji 

fakt, że zmarły niedawno lord Oxford on 
Ascwith w swych pamiętnikach mówi z 

podziwem o swei żonie. 
Która uważano ogólnie za histeryczkę i 
zarozumiałą literatkę minorum gentium. 
Niema jednakowoż w tym wypadku ża­
dnego odchylenia od reguły, gdyż mężo­
wie stanu angielscy niejednokrotnie z ra­
kiem samem uwielbieniem odnosili się do 
swych małżonek. O dwóch Anglikach 
Gladstcnie i Disraelim opowiadają w tym 
względzie bardzo piękne historie. Glar!-
ston i jego małżonka bvii do siebie bar­
dzo przywiązani, jakkolwiek nieraz ina­
czej o tem mówiono Niedawno toczył 
sie w Angljl proces wytoczony prz«z 
wnuków Gladstona. któremu oewna pu­
blikacja zarzucała, że od czasu do czasu 

zdradzał żone. 
Jest rzeczą znaną że pani Cladston nie­
jednokrotnie przybywała do Izby Gmin z 
mała fłaszeccką napełniona ciepłą herba 
tą, gdy jej s i ; zdawało, że Posiedzenie 
trwa za długo. Nie znano jeszcze wten­
czas termosów Disraell żvł z swoją żo­
ną w najlepszej harmonii, jakkolwiek ni­
gdy jej nie wtajemniczał w swe politycz­
ne prace. Pani Disracli oświadczała też 
z niewzruszonym spokojem I samopoczu­
ciem: Dizzi ożenił się ze mną wprawdzie 
z powodu mych pieniędzy, gdyby sie jed 
nak mógł jeszcze raz ze mna ożenić, to 
uczyniłby to 

z pewnością z miłości. 
Disracli nie przeczył drugiej części tego 
twierdzenia, r.ie przeczył także — pierw 
szej części zresztą... 

Podczas gier olimpijskich których w l 
'downią jest obecnie Amsterdam, zdarzył 
sie następujący, zabawny wypadek: 

Przed gmachem Handelsmaatschappij 
która podjęła -sie sprzedaży kart wstępu 
do stadionu panował znów 

ścisk okropny. 
Następnego dnia miał bvć rozegrany 
nadzwyczaj interesujący mecz piłki no­
żnej, zgłosiło się zatem daleko więcej 
amatorów na bilety wejścia, niż było bi­
letów do sprzedania. 

Pewien młody Amsterdamczyk. nie 
mający zgoła zamiaru kupienia biletu, 
ujrzawszy olbrzymi tłum przed uma-
chem. podszedł do niego przez cieka­
wość i znalazł sie tuż przy początku 
ogonka 

W tej chwili tegi policjant schwyci! 
go za ramio i zawołał niecierpliwie: 

— Jeżeli pan będzie wciąż z ogonka 
występował, to sie pan nigdy 

nic dostanie do kasy! 
Przv tych słowach, widocznie zdener 

wowauy ściskiem- stróż bezpieczeństwa 
wepchr.ał młodzieńca przemocą w pierw 
szc szeregi ogonka, a niemal iednoca-
.<nie ogonek posunął się naprzód, unosząc 
z soba gapia 

Nie sposób było sie wycofać i nie 
upłyaęfo kilka minut, iak nasz młodzie­
niec znalazł się przy okienku. Tu. widząc 

chciwość, z jaką kupowano bilety, ku­
pił sobie 

(lwa po guldenie 
i nareszcie znalazł się na ulicy. 

Zaledwie jednak wyszedł z gmachu, 
podchodzi do niego przekupień biletów i 
cfiaruie mu za oba bilety 45 guldenów i 
zanim zaskoczony młodzian mógł się zo­
rientować o co chodzi, przekupień wet­
knął mu w rękę pieniądze i zabrał bilety. 

Całe to zajście trwało zaledwie dwie 
minuty! 

Tym więc razem przynajmniej gap«o 
stwo opłaciło sie sowicie I 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34 . 

Dziś! Dz iś l 
Areyfilm p. t. 

potężny dramat obyczalowy. W roli ule-
s i n r s l i w e i i n dr . iuwcKjcla s łynna artystka 

W t R G I N J A LEE-CORBIN. 

Ceny miejsc: W dni powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.?5 gr. I I m. 40 gr. 111 m 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 4 
popoł. I m. 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr. 30 
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Wszyscy na front/- Ojczyzna o was nie zapomni! 

Hasła i obietnice z przed ośmiu laty — 

a smutna rzeczywistość. 
Karygodna obojętność wobec nadzy inwalidzkiej — 

pcha byłych obrońców ojczyzny w ramiona wrogom. 
Ostatnie dni przyniosły nam wiadomo­

ści o dwóch straszliwych zdarzeniach, rzu 
cających jaskrawe światło 

na tragizm sytuacji 
inwalidów wojennych. Pierwszem zda­
rzeniem jest zamach samobójczy, popeł­
niony przez inwalidę wojennego w gos­
podzie inwalidzkiej w Łodzi. Bezrobotny 
bohater walk o całość i niepodległość Rre 
czypospolitej. nie mogąc znaleźć pracv i 
nie mając środków do życia, podciął sobie 
gardło brzytwą. 

Drugiem wydarzeniem jest rewelacja, 
żc ,,Legja Inwalidzka" w Warszawie by­
ła na żołdzie bolszewickim. 

Dreszcz zgrozy, 
przechodzi każdego, gdy czyta takie po 
tworności. Z jednej strony trudno zrozu­
mieć, żc ten, kto krew przelewał za oj­
czyznę nic może znaleźć w wolnej ojczyź­
nie pracy i chleba, z drugiej zaś potwor 
nością nic do wiary wydaje sie to, że ci 
sami, którzy o ojczyznę walczyli są obec­
nie zdrajcami. 

Jeśli jednak rozważymy rzecz 
nieco spokojniej, 

dojdziemy do wniosku, że fakty powyższe 
mają swe uzasadnienie. 

Gdy w latach 1918 — 1920 w krwa­
wych bojowych zapasach rodziła się na­
sza niepodległość, gdy groźna nawała 
wraża wdzierała się w serce kraju, za­
grzmiał zew potężny: 

wszyscy na front t 
I szli lawą starzy i młodzi, piersią swą 
brorrlć wsfcępu czerwonym hordom na­
jeźdźców w głąb kraju. 

Setki, nie! tysiące padłv na polu chwa­
ły i wielokrotna większa iiczba żołnierzy 
wróciła po zwycięskiej wojnie bez rąk. 
bez nóg; niejeden ręce i nogi zostawił na 
polu bitwy 1 wrócił, jako kadłub potwor­
ny jedynie.-

Ody szli na front obiecywano im wszy­
stkim 

dosłownie złote góry! 
Ziemia dla żołnierzy! tak głosiły poroz­
wieszane na murach plakaty. Kto jako 
inwalida wróci z wojny, ten może liczyć 
na to żc wdzięczny naród odpowiednio go 
wynagrodzi. 

I w sercah_żołnierzyków 
rodziła się ufność, 

że jeśli wrócą z wojny, jako kaleki, to spo 
leczeństwo zajmie się niemi. 

Jakże gorzkie i straszne spotkało ich 
rozczarowanie! Przelali krew swą, po­
zostawili członki swe w okopach i cóż? 
Spotkali się 

z lodowatą obojętnością 
tych, których obronili przed okropnościa­
mi armji bolszewickiej. Jak z łaski wy­
znaczono im renty inwalidzkie groszowe, 
wypłacane kapaniną, przyrzeczono kon­
cesje a jakże, pierwszeństwo przy przyj­
mowaniu do pracy w fabrykach i na urzę­
dy. 

Lecz jakże to wszystko 
wygląda w rzeczywistości? 

Na koncesjach inwalidzkich robią kokosy 
kupcy branży winno-wódczanej, którzy 
ostatniemi czasy czynią usilne zabiegi, by 
koncesje całkowicie zostały inwalidom 
odebrane, bo tych paruset złotych mie­
sięcznic też im żal płacić nieszczęsnym 
kalekom i wdowom oraz sierotom po po­
ległych na polu chwały. Z fabryk inwa­
lidów usuwa się jako zbędny nadproduk-
cyjny balast, albo też wyznacza im się 
pracę, poprostu hańbiącą. 

Na urzędy teksie niewielu przyjmuje, 
tak że biedakom pozostały tylko „kata­
rynki" z papierosami na rogach. 

Tysiącom inwalidom głód i nędza o-
stateczna zagląda w oczy. A gdy próbu­
ją się skarżyć, potrząsając kulami i kiku­
tami, społeczeństwo odpowiada: 

Idąc na wojnę i przelewając krew swą 
za ojczyznę, spełniliście jedynie swój obo­
wiązek! A za obowiązek nie wymaga się 
wdzięczności. 

Istotnie, spełnili swój obowiązek' Jed­
nakże nic da się zaprzeczyć, żc inwalidom 
wojennym we wszystkich dziedzinach 
pracy 

należy się pierwszeństwo. 
To jest obowiązek społeczeństwa, zrozu­
miały sam przez się. Inwalidzi wojenni 
winni być benjaminkami społeczeństwa, 
otoczeni jego szczególną pieczą. 

Widzimy 
jak opieka ta wygląda: 

Inwalida podrzyna sobie brzytwa gardło, 
bo grozi mu śmierć z głodu a innych in­
walidów rozpacz rzuca w ramiona ko­
muny. Po powyższych uwagach na te­
mat sytuacji hwalidów wojennych w pol 
sce czytelnik chyba nie będzie się już 
tak bardzo dziwił tym faktom. Fakty te 

winny, wstrząsnąć sumieniem narodu! 
Hasła zamieszczane stale w pismach co­
dziennych: ..Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych"' ni2 powinno bvć 

czczym i pustyni dźwiękiem. 
Wszyscy, jak jeden rrftż winni pośpie­
szyć z pomocą tym ofiamikom. których 
nędza i rozpacz pcha do ostateczności. 
A zresztą każdy pamiętać winien o tern 
żc jeśli nie dziś to za dwa lata. czy za 
dziesięć może go spotkać 

los identyczny, 
gdy. uchowaj Boże nad ojczyzna naszą 
rozpęta się krwa\vv huragan wojny. 

Nie wątpimy że fakty powyższe któ­
re d j głębi wstrząsnęły opina publiczną 
skłonią również i sfery rządowe do pod­
dania rewizji stanowiska swegc wobec, 
inwalidów. 

Oszczędzanie na rentach inwa! :dów 
i wdów i sierot po nich miejsca mieć nic 
powinno' 

K. 

Panie w krótkich sukniach 
nie będą wpusz­
czane do kościoła 

Z Mysłowic donoszą: • 
Duchowieństwo tut. kościoła parafial­

nego zapawitectzfiiaiło z ambon, fż służba koś 
cielna n :e będzie wpuszczać do kościoła 

panien i kobiet 
w zbyt kusych lub zanadto wydekoltowa­
nych sukniiach, ze względu na zgorszenie 
publiczne i obrazę uczuć modlących się. 
Może wreszcie ten słuszny zupełnfte zaikaz 
doprowadzi do opamiętania się te nftellfczą-
ce się z nikim i niczem jednostki niterwtiieś-
cle. które Itm starsze, a brzydsze, tern krót 
sze noszą suknie i wfilęcej wydekoltowane, 
nie mówiąc o tern, iż przez cieniutkie a bar 
dlzo przejrzyste muśliny sukten wlildać każ­
dą klamerkę, tasiemkę pod spodem, a tak­
że każdą fałdę i załairnek figury ciała. Za­
kaz ten jest zupełnie na milejsou, gdyż koś­
ciół jest miejscem 

skupienia ducha , 
a nie teatrem ara plażą morską dla afiszo­
wania obnażonych wdzwękóiw przekiwtiita-
jącej młodości. 

Premjera w „Gongu* 
Niema tego zl;?o coby na dobre nie wyszła 

Dziwnym trafem wczorajszy spektakl spędziteji 
bez programu w kieszeni i obecnie brak tego ko 
niecznego dla recenzji „rekwizytu" nolens volens 
zmusza mnie do pisania sprawozdania z pamięci 
Może i lepiej. Bo naprawdę przyznam się szere• 
rze protram z uiożoneand według porządku sce­
nami może przy tej recenzji sprawiłby mi nie­
mały ktopot. A tak jastem swobodny i utrwalam 
jedynie na papierze momenty najciekawsze i naj­
bardziej zasługujące na uwagę. Cojra.wda z obe-
cneg> programu trudi:o coś specjalnie wyróżnić, 
bowiem całość mało daje emocji. 

Widz bije brawo z gizecznoścl i zdziwiony 
dopatrule się w zazwyczaj barwnej panoramie 
tego sympatycznego teatrzyku lakiegos mocniej' 
jzego punktu, który erehabSliftowałby w jęto 
oczach słabsz;. N i : dziwnego — Łódź wkroczyła 
w sezon ogóikowy a ..Gong" dziecko kom!no*ro 
du nl'j może przec-wt odstepic od tradycji. .,Żona 
i!ę nb dowie" jest bardzo, bardzo lekka i na po­
ważniejsze omówienie absolutnie młe zasługuje 
Najbardziej chyba zasłrguje na wyróżnienie 
„Interpelacja w sejmie gdzie najlepszym! byłi dyr. 
Jastrzębiec w roli posła Wierdolka i Belski jaku 
Grunblatt. 

Bolob Kamiński bezapelacyjnie wysunął tta 
na croło programu i jest ..clou" obecnego pro­
gramu. 

Gongiątka rażn swoją cudowną... nieumiejęt­
nością wykonywŁnia rytrniczrjych ruchów w tatl 
cach, a skecze Przedstawienie bez inspicjent**' 
1 „Gabinet doktora Tochełesa" chyba przez p v 
myłk; światło kinkietów. 

Stanowczo tak słabego programu jeszcze J» 
Gongu nje było. 

-:o:-

Śmierć przodownika policji 
w głębinach jeziora. 

Wycieczka w czasie burzy. 
Z Wilna donoszą: 
W jeziorze Mffistra gm. iróadzfiolskiieśl 

utonął przodownik 
sł. śledczej Władysław Chrobak. Powyż­
szy wypadek zdarzył się w następujących 
okolicznościach. Przodownik Chrobak w 
towarzystwie st. post. Jana Krajewskiego 
( nauczyciela szkoły powszechnej Henry­
ka Burko wracał łodzią żaglową ze space­
ru po jeziorze. Powstała gwałtowna burza 
spowodowała wywrocenlie sfię łodzi Przo­
downik Chrobak usiłował dopłynąć do 
brzegu, znajdującego się iw odległość* 400 
mfr., lecz s%ie fale pochłonęły go. Krajew 
ski i Burko zostali wyrzuceni z łodzi na 
wyspę i w ten sposób unflknęlii losu Chro­
baka. Zwłok przodownika Chrobaka do­
tychczas me odnaleziono. 

JAN GROM. 

Tajemnice rulety. 
Powieść. 

Za dwauweścla minut poefiąg stanął w 
Gdańsku. Było po czwartej nad ranem. — 
Mroż:ia zadymka hulała po pustych zupeł­
nie ulicach. Nawet samochodów twe było 
Przy dworcu. Nacisnąwszy kapelusz ma o-
czy i podniósłszy kołnierz palta do góry, 
ruszył Szeliga w odległości jakichś 50 kro 
ków za Cypryjskim. Ten zaś inaszerolwiał 
ostro przez boczną uMczikę obok hotelu 
Confrinental na Holzniarkt, a stąd na Brefit-
gasse, gdzie zatrzymał się przed domem 
Pr. 68, otworzył kluczem bramę i wszedł 
do wnętrza zamykając za sobą bramę na 
klucz. Szeliga pobiegł szybko na przeciw­
ległą stronę i spojrzał wj górę. Za chwilę . 

zajaśniały dwa frontowe okna na drugiem 
piętrze. Po upływie pół godzśhy światło 
zgasło. 'Jeszcze kilkanaście minut stał de­
tektyw na mrozie marznąc srodze, ale Cy 
pryjska1 już się nic ukazał. Widocznie tu 
pozostał na noc. 

— A więc tu ptaszek ma drugie gniazd­
ko — skonsttiatowBł Szeliga. — Co prawda 
długo trwało, nmu się zdradził, ale lepiej 
późno, jak nigdy! 

To myśląc pobiegł szybko wi stronę naj 
bliższego hotelu „Carlton", gdzie wypiw­
szy przed spaniem porcję marynarskiego 
grogu, rzucił się na posłanie i usnął ka­
miennym snem. 

Rozdział V I I . 
Rano udał silę Szeliłga z powrotom na 

Breiltgasse, wszedł na drugie piętro i na 
drzwiach jedynego mieszkania odczytał 
wizytówkę „Sasza Staszewycz". Zagad­
ka wyjaśniała się. 

Szeliga wiedział, żc był to pomocnik i 
towarzysz Cypryjskiego. Czatując wi po­
bliżu doczekał sSę Szeliiga, żc około jede­
nastej wyszedł bolszewik z domu i udał 
się do pohliskSego banku na Hotomarkit, 
pobrał tam za czekiem znaczniejsi sumę 
i odjechał z powrotem do Zoppot. 

Szełilga udał się wówczas do Banku, 
przedstalwjSł się dyrektorowi i poprosił o 
informacje co do osoby Cypry jsk i go. 

Tu jednak spotkała go odmowa, gdyż 
prywatnym osobom bank mRe udziela ta­
kich fnformacyj, a może to zrobić tylko na 
pisemne żądanie władz sądowych. Szeliga 
udał się przeto do miejscowej agencji „De­
la roux et Cle" i ż Jej pomocą otrzymał w 
Mika Rodzin później ppsemniile polecenie 

od prokuratorii gdańskiej. Niestety bank 
bvl już zamknięty, więc Sze#ga nile mając 
nic do zrobienia w Gdańsku, wrócił do 
domu. 

N'e zastawszy Cypryjskiego w miesz­
kaniu przy Eisenhardtsrtrasse, udał się do 
kasyna, gdzie bolszewik tkwi ł już na po* 
sterumku i grał bardzo wysoko. Widocznie 
służyło mu tym razem szczęście, bo sto­
sy żetonów, rosły na stole bez przertwy-

W tej chwili sąsiedni stół otwierał grę. 
Pąaiowie ściągnęli zeń sukno, pokrywają­
ce "maszynę, przynieśli cztery dłuższe 
grabki dla kupieirów, cztery mniejsze dla 
publiczności, a wreszcile skrzynię, zam­
kniętą na klucz, zaiwlierającą kasę stołową 
Punktualnie o 6-tej weszło na salę czte­
rech krupierów, 2-ch kierowników gry, 
szef sali * kontrolny urzędnik magistracka 
który swym kluczem otworzył skrzyiuę^ 
Krupierzy kas. (od strony maszyny) wy­
jęli dwie kasety otwarte, w których rulc-
nami leżały żetony po 10.000 guldenów 
na każdą kasetę. Następnie rozłożyli żeto­
ny grupami na stole i na wezwanie szefa 
przeliczyli głośno, czy suma wynosi rze­
czywiście 10.000. Po stwierdzeniu przez 
urzędnika magistrackiego, że suma się 
zgadza, włożyli krupierzy żetony z powro 
tern do kaset wedle wartości w oddzielne 
przegródki i wstawili kasety w zagłębie­
nia stołu, po obu stronach maszyny. Kie­
rownicy gry zajęli mfejsca na podwyższo­
nych krzesłach, kulkę włożono w prze­
gródkę, odpowiadaj, dacie dania i puszczo­
no kocioł w nich. Rozległ się okrzyk kru­
pierów : 

— Proszę robić grę! — 
I publiczność zaczęła stawiać. Po zapyta­
niu; 

— Czy gra zrobiona? i — 
krupier, mający „rękę", chwycił kulkę, 
puścił koeffloł w cdWirotnym ldórunku niż 
poprzednio, a kulkę rzucił brzegiem kotła 
w przeciwnym kierunku, niż wfir kotła. — 
Gdy kulka zwolniła biegu, co bez patrze­
nia poznać można było po jej turkocie, na-
stępowało zamknięcile gry okrzykiem: 

— Nic więcej nie idzie! — 
poczem czekano na wpadnięcie kulki do 
rowka. 

Do Szeligi, przyglądającego się cieka­
wie otwarciu stołu, podszedł w tej chwili 
Mikuliiński i zapytał, pokazując na salę: 

— Widzi pan łych wszystkich warja-
tów? 

— Dlaczego wariatów — odparł Sze-
Kga. 

— Bo oni wszyscy chcą wygrać! — 
zauważył słusznie Mikulinski. Chodźmy 
lennej zagrać pąrtję szachów! 

Szeliga w nadziei usłyszenia jakichś 
nowości udał się chętnie do sali klubowej, 
gdzie Mikuffińskt wyszukał już figury, bę­
dące własnością prywatną niejakiego Jac­
kowskiego. Był to pół Polak, pół Moskal, 
chwalący się, że za kordonem zostawił 
ogornny majątek ziemski, w którym sam 
Aleksander Geldnickł, znany polityk, był 
jego administratorem. Przegrawszy na ru 
lecie przy wiezione z sobą złoto, Jackow­
ski grał obecnie tylko w szachy po 25 fe-
nlgów za partję, a żona i córki prowadziły 
zakład modnlarski. O ile nie było partne­
rów do szachów, to Jackowski szukał o-
fiary, której mógłby wyłożyć swój nieza­
wodny system wedle uproszczonegf 
, d^lemberta4*. 

ID. c. n 4 
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Dzień v Codzu 

Postrach cichej ulicy. 
Nie wtykaj nosa do cudzego 

prosa. 
Stefan Krawczyk, z zawodu bJaOharz, 

a z powalania 
bezrobotny f zawadjaka, 

niejednokrotnie już z błahych wprawdzie 
powodów, stawał w koffieji z kodeksem 
karnym. Parokrotnie już stawał przed są­
dem jako oskarżony o awartflury na uWcy 
w stanie nietrzeźwym, opór władzy, bójld 
i t. p. Z tych też względów uzyskał przy­
domek Stefka Zawalidroga. Wśród kom­
panów swych cieszył sie wielkim respek­
tem, wszyscy zaś uważali za wskazane 
ustępować mu z drogi w obaiwiŁe o całość 
swej fizjognornji, należy bowiem dodać, 
iż Krawczyk był saliny Jak tur. O wypro­
wadzenie zaś Krawczyka z równowagi 

nie było trudno. 
Ot np. w dniu wczorajszym, Krawczyk 

wchodząc do bramy domu przy ulicy Wa­
welskiej 9 usłyszał, że sąsiad jego Ignacy 
Florczak szczegółowo opowiada zebra­
nym ludziom o ostatniej awanturze, której 
głównym bohaterem był on — Krawczyk. 
Krew zagrała w Krawczyku 1 postanowił 
dać Florczakowi solenną nauczkę. Zaczaił 
sie na schodach, a gdy Florczak przeszedł 
obok niego, wyskoczył z zasadzki f chwy-
olwszy plotkarza za kołnierz, zaczął pra­
cowicie obijać go 

pięścią po głowie. 
Na krzyk Florczaka zbiegli sie sąsiedlzf 

nikt z nich jednak nie miał odwagi pośpie­
szyć z pomocą Florczakowi. Wreszcie 
wyratował go z przykrej sytuacji poste 
runkowy, który pociągnął Krawczyka do 
odpowiedzialności za zakłócenie spokoju 
publicznego. Florczakowi udzielił pomocy 
felczer. 

Protektor pięknej 
dziewczyny. 

Życie ponad stan. 
Karol Gran od dłuższego czasu zatrud­

niony był w jednej z fabryk łódzkich w 
charakterze biurafeitly. 

Na jednej z zabaw w ubiegłym karna­
wale poznał Grun 

ładną panienkę, 
z którą nawiązał bliższe stosuneczki. 

Panienka była zachłanna, o ile chodzi­
ło o prezenty, uczęszczanie do kin i tea-
rrów. tak, że skromne zarobki Grana nie 
wystarczały, rzecz prosta, na pokrycie ko 
sztów związanych z kaprysami pięknej 
przyjaciółki. To też zaczął zaciągać na 
wysoki procent pożyczki u lichwiarzy. — 
Ogromne procenty pochłaniały całą nie­
mal jego pensję miesięczną. Ostaihnno nie­
szczęsny a lekkomyślny młodzieniec zna­
lazł się w nader krytycznej sytuacji Na-
doniiar złego przyjaciółka jego wfdząc, że 
nie pachnie już groszem, oświadczyła mu, 
te niestety zmuszona będzie 

z nim zerwać. 
Lichwiarze również zaczęli go mocno 

przyciskać, żądając zwrotu pożyczonych 
pieniędzy. Nieszczęsny Gran doszedł do 
wniosku, że jest w sytuacji bez wyjścia 
i że jedna tylko śmierć będzie dla niego 
zbawieniem. I oto wczoraj podczas nieo­
becności domowników w mieszkaniu przy 
ulicy Gdańskiej 131 młodzieniec w przy­
stępie ostatecznej depresji zażył 

większej dozy jodyny. 
W porę zawezwany lekarz Pogotowia 

Kasy Chorych udzieli? mu pierwszej po-
moey. 

Letnia Reduta Prasy. 
Letnia Reduta P"-a?y, której program został 

już usta'onv, odbędzie się dnia 22 lipca w nie­
dziel? w Hel: nowie. Wszystkie komisje pracni:? 
tardz) energicznie. A wiec komisja dekoracyma 
rod kierunkiem mistrza Lubelskiego przygotowa­
ła już bajeczne dekoracje. P. Salwa ustroi bo-
satn kwieciem gondole: które przy świetle ogni 
bengalskich pruć beda toń stawu Helenowskiego 
Samo:hód-rakieta gotowy jest iuż do odbycia 
fenomenalnego raidn, 

Nasze urocze łodzianeczki wariują 
wprost na punkcie mody. Dowodem tego 
jest chociażby fakt następujący: 

Przed jednym ze sklepów modiraarskiCh 
przy ulicy Piotrkowskńtei stały 

dwie panienki, 
których głośna rozmowa zwracała uwagę 
przechodniów. 

— Ja oi powiadam — mówiła jedna, że 
ten model kapelusza jest przedpotopowy 
f bvł noszony jeszcze przez naszą prabab­
kę Ewę. 

Towarzyszka jej replikowała w rów­
nie gwałtowny i sarkatyczny sposób. 

Kłótnia przybierała coraz 

Spór przed sklepem. 
gwałtowniejszy I namlętnłejszy 

charakter, itak, że wkrąg obu panienek ze­
brał się tłum gapiów, wskutek czego uległ 
poważnemu zatamowaniu ruch pieszy na 
chodniku. Zbiegowisko to zwróciło uwagę 
posterunkowego, który obu zacietrzewio­
nym pannom spisał protokół. Jak się oka­
zało były to: Gucia Lichtmanówna, za­
mieszkała przy ulicy Południowej 18 i He­
la Rozencwajżanka, zamieszkała przy ul. 
Wschodniej 43. 

Najbardziej zasmucona była właściciel 
ka magazynu mód, gdyż speszone panny 
czmychnęły czemprędzej i kapelusza nie 
kupiły. 

Wymówka, 

Jedna z kobiet: — Czemu nie pracujesz? Praca osładza życie? 
Bezrobotny: — Ja nie lubić słodyczy. 

Bój młodocianych konkurentów 
o pakunki pasażera. 

Obok przystanku tramwajów przy sta­
cji Lódź — Fabryczna uwijają sfę chmary 
chłopców w wieku od lat 10 do 16, którzy 
oblegają pasażerów, wysiadających z 
tramwajów, a śpieszących do pociągu pro 
panując im odniesienie paczek i bagaży 
na stację za dziesięć lub dwadzieścia gro­
szy. Niejednokrotnie pomiędzy chłopcami 
tymi wynikają ostre scysje na tle konku-
rencyjnem, przeistaczające się w rezulta­
cie w zaciętą bójkę. 

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
przed ogrodem kolejowym przy zbiegu 

ulic Narutowicza i Skwerowej rozgorzate 
na powyższem tle zacięta bijatyka pomię­
dzy 15-letniim Syinchą Rubinem (Kamien­
na 18) a 16-Ietnim Moszkiem Wolmanem 
tWolborska 16). Chłopcy pobili się tępe-
mi narzędziami do tego stopnia, że 

porozbijali sobie głowy 
i poprzetrącali nosy. Posterunkowy poło­
żył kres tej dziilkiej bójce młodocianych 
tragarzy i.zabrał ich do komisariatu, gdzie 
pomocy udzielił lim zawezwany lekarz po­
gotowia żydowskiego. 

Maleńka pestka wiśni 
przyczyną przykrego wypadku. 

Okres dojrzewania wiśni jest z rado­
ścią witany przez wszystkich amatorów 
tych smacznych owoców. Jest ich w ro­
ku bieżącym obfitość wielka. We wszy­
stkich sklepach widzimy ich 

pełne kosze. 
Na ulicy widzi się mnóstwo przechod 
niów z torebkami w rękach, z apetytem 
zajadających wiśnie i wypluwających 
pestki na chodnik. Stanowczo czynić te­
go nie powinni, ponieważ narażają bliź­
nich swych na nieszczęście. 

Oto wczoraj Anastazja Adamczyk, za­
mieszkała przy ulicy Rzgowskiej 45 prze­
chodząc Placem Reymonta poślizgnęła się 

o pestkę od wiśni, upadła i uległa 
zwichnięciu nogi 

oraz ogólnym potłuczeniom. Do nieszczę­
śliwej kobiety zawezwali przechodnie po­
gotowie Kasy Chorych, które po udziele­
niu pomocy przewiozło ją do lecznicy do 
chirurga. 

Przy tej okazji warto również zazna­
czyć, że „kosze" do odpadków, które po­
siada oddawna Zgierz, są obecnie bardziej 
aktualne niż kiedykolwiek. Możeby ma­
gistrat niezależnie od budowy domów ro­
botniczych zdecydował się na rozwiesze­
nie koszów w mieście, by przechodnie 
mieli gdzie wrzucać pestki od wiśni! 

Nawet konie tracą cierpliwość! 
Nieszczególna zabawa pijanego. 

Konie 
patyczne 
na miano 

są to stworzenia bardzo sym-
i mądre, zasługujące słusznie 
przyjaciół człowieka. Smutne 

to poniekąd że coraz bardziej wypierane 
zostają przez bezkonne maszyny t. j sa­
mochody. Wkrótce nadejdzie czas taki, 
ze konie będą tylko jako osobliwość de­
monstrować w 

ogrodach zoologicznych. 
Koń, jako sie rzekło jest przyjacielem 
człowieka: będąc naogól usposobienia ła 
eodnego podrażniony meże . lie stać nie­
bezpieczny. Przekonał sie o tern na wła­
snej skórze Adam Sowiak. zamieszkały 
przy uHcv Pryncypalnei 10. Będąc nieco 
podchmielony podszedł do stojącego 
przed brama dsmu konia i erzez zbytki 
zacz:>.ł pociągać go 

za ogon. 
Rumak odczuł to boleśnie, jako dotkliwą 
zniewagę, gdyż uważał za wskazane za­
reagować czynnie. Kopnął poprostu So-
wiaka tak silnie, że ten upadł tracąc przy 
:omność Zemdlonemu pośpieszyli z po­
mocą przechodnie i przenieśli go do bra­
my, skąd po odzyskaniu przytomności 

udał sie Sowiak bardzo osłabiony 
domu gdzie natychmiast położył się 
łóżka 

do 
do 

Niebezpieczny 
remont domu. 

Kromka pogotowia 
ratunkowego. 

Lódź, 7 lipca. 50-le-tndii 
żona robotnika, 

Szajndla Kleta, zamieszkała przy ni. Prramowłeza 
14, spadla ze schodów tak nieszczęśliwie, że nłec-
la złamaniu lewej nogi. 

Ponieważ Klejnowa nie pozwoliła się odwieźć 
do szpitala, lekarz pogotowia ratunkowego po 
dzieleniu nieszczęśliwej pierwszej pomocy pozo­
stawi! ja w stanie powatnym w domu. 

• • • 
Podmajstrzy murarski Oswald Winkler zam 

przy Bałuckim Rynku w czasie pracy w podwó­
rzu domu nr. 39 przy Szosie PabJanickiej 

spadł z rusztowania 
z wysokości II-pietra. Upadek byt Jeszcze o tyle 
szczeAttwy, że Winkler zatrzymał ste na ruszto­
wania I pietra. / 

Podmajstrzy uległ ogólnym potłuczeniom gło­
wy i całego dała. 

Pierwszej pomocy udzieliło mu pogotowie ra­
tunkowe. • • • 

Dzieci ciągle padają ofiara rdedozora ze strow 
rodziców. 

Oto 5-letni synek robotnika Stefan Ołowiński. 
zamieszkały przy al. Rajtara 23 

spadł z balkonu I pietra 
I degt dotkliwym potłuczeniom głowy. 

Pomocy ofierze medozoru rodziców udzielił le­
karz pogotowia Tatmnkowego. 

• • * 
37-letnia krawcowa Wanda Ttawłłcka, gam. 

przy ul. Kilińskiego 104 pokąsana została dotkli­
wie przez psa w mieszkania przy ul. RokicIńsWej 
nr. 10. Pierwszej pomocy udzielił krawcowe} le­
karz pogotowia ratunkowego. 

• • • 
Otj nowe nazwisko w czarnej kaftedze siołe-

rdw: 35-!enla 
żona robotnika 

Marin Skotlewska. zamieszkała przy ulicy Ale 
ksandrowsklej 99 została przejechana przez sa­
mochód, odnoszii: rany szarpane lewej nogi 

Pierwszej pomocy ndzłeUl Skotlewskiej lekarz 
Togotnwia ratunkowego. 

• • • 
50. letni robotnik Józef Szatkowski, zamteszka 

ly przy ul. Zielonej 31 (Bałuty) popcłnfł zama:h 
samobój.-zy przez wyrłde wJekszt! HoścI 

spirytus;! denaturowanego. 
W stanie groJnym i nieprzytomni m pogotowie 
odwiozło Szatkowskiego do szpitala w Rad -
goszczą. 

• • • 
Kazimierz Makulsld, czeladnik riekarskl zam 

|,rzy ul. RoklcIńskleJ 19 został na ul. Wólczańskie!* 
przez nieznanego sprawce uderzony tepem na­
rzędziem 1 odniósł ciężką rane gtewy. 

Pierwszej pomocy udzielił Mafkulsktemu lekarz 
pogotowia ratunkowego. 

• • • 
17-lctn! praktykant ślusarski Bolesław BrurJn, 

efcl, zam pr^y ul. Konstantynowskiej Kr. S6 zo 
stał przy ul. adaJsklcl 79 

uderzony brama 
spadająca podczas naprawiania. 

Pierwszej pomocy udzielił. Brudnickic mu lekarz 
pogotowia ratunkawego. 

• • • 
Bolesław Frankowski, bezrobotny lat 20, zam. 

przy ul. ?S p. S. K. upadł tak nieszczęśliwie, le 
slegi 

zlaauniu lewe] nogi. 
Po udzieleniu Frankowskiemu pierwszej po­

mocy lekarz pogotowia ratunkowego odwiózł go 
do szpitala Poznańskich. 

-;o: 

Jedna iskra parowozu 
spaliła wielki zagajnik. 

Z Ząbkowic donoszą: 
Od iskier parowozu pociągu towaro­

wego zapaliła się • wysuszona trawa * 
w zagajniku przy stacji Ząbkowice. 

Pożar natychmiast przybrał rozmiary 
olbrzymie i wielka połać pięcioletniego 
zagajnika stanęła w płomieniach. 

Wkrótce po wybuchu pożaru przybyły 
na ratunek straże ochotnicze. Przy pomo­
cy miejscowej ludności, policji i straży leś­
ne: wzięły się do gaszenia ognia. Akcja 
ratunkowa byfa jednak tak utrudniona, iż 
kopanie rowów, stosowane zwykle przy 
gaszeniu lasów, okazało się bezskuteczne. 
Ponieważ ogień był bardzo silny i tnie mo­
żna sic było zbliżyć do płonącej części za­
gajnika, przeto wycięto drzewa w pobliżu 
pożaru i w ten sposób uniemożliwiono roz­

szerzenie się ognia. 
Akcja zlokalizowania trwała do godzi­

ny 2 i dopiero burza w pewnym stopnin 
dopomogła do umiejscowienia 

groźnego żywiołu. 
Straty są bardzo poważne, odainek bo­

wiem spalonego zagajnika ma dwa kilo­
metry długości i około pół kilometra sze­
rokości. 

Pr/y clerpie.iiach serca i zwapnieniu naczyń, 
sklonnoś;i do udaru i ataków apoplektycznych, 
naturalna woda gorzka ..Franciszka-Józefa" za­
pewnia łagodne wypróżnienie bez nadwyreżani? 
się. Naukowe spostrzeżenia klinviczne przy chc> 
loha.-h na:zyń krwionośnych dowiodły, że oso 
boni w starszym wieku woda gorzka Franciszka 
Józeii oddaje nieoceowne usługi 
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1 SPORT. 1 

Co pokaże Warszawianka? 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro 
ożywił się znów nieco. Brak zawodów 
piłkarskich o mistrzostwo odzwyczaiło 
sympatyków od piłki nożnej, nic dziwne­
go, bowiem publiczność jest wybredna, 
żąda gier emocjonujących. A tu jak na 
złość w najciekawszym momencie gry 
przerwano, względnie odbywano je poza 
granicami Łodzi, przyczem wyniki usta­
nowiono naprawdę kompromitujące. Za­
wody o mistrzostwo A i B klasy cieszą sic 
małą frekwencją. Inne sporty nie wyka­
zują specjalnej żywotności, to też nie na­
leży spodziewać się rychło powrotu do 
normalnych stosunków, kiedy to na wynik 
meczu footbalowego, w którym udział bra 
ła Łódź, wieczorem czekało tysiące osób. 
Łódź przywykła do porażek, gracze tern 
więcej, gdyż o poprawie formy narazie nie 
może być mowy. 

Jutrzejszy mecz Warszawianki z Tu­
rystami ożywi trochę życie sportowe. 
Zawody odbędą się na boisku D. O. K. IV 
w niedzielę o godz. 5.30 po poł. Skład Fio­
letowych jest następujący: Lass, Karasiak 
Kubik, Hintz. Wieliszek, Kahan, Frankus, 
Węglowski. Kulawiak. Bałczewski, Her-
mans. Skład ten może jeszcze ulec zmia­
nie w linjl ataku, lecz dopiero w ostatniej 
chwili, czy na dobre zobaczymy. 

Brugi zespół l igowy: Ł. K. S. wyjeżdża 
do Krakowa na mecz z Wisłą. Skład Czer­
wonych jest następujący: Jakubiec, Ja-
rzewski, Gałecki, Gosławskl, Kubiak. Ja­
siński, Stollenwerk, Moskal, Cyll, Feja 
Siedź. 

W Łodzi i ha prowincji grają: 
Dziś: o godz. 18 na boisku przy Wod­

nej _ G. M. S. — Hakoah, sędzia p. Bira; 
na boisku w Kaliszu, godz. 17, Jutrzenka— 
Prosną, sędzia p. Fritsche. 

Jutro: na boisku Ł . K. S., godz. 15. Ra-
•pid — Samson. Sędzia Lange: boisko Ł . K. 
S., godz. 17,'Orkan — P. T. C. sędzia Ko­
walski; boisko Sokoła w Pabjanicach. 

godz. 11, Sokół (Pabj.) — Sokół (Zd. Wo­
la), sędzia Pietsch; boisko Burzy, godz. 17 
Burza — T. U. R. (Zd. Wola), sędzia Bu-
siakiewicz; boisko w Zgierzu, godz. 11, 
Sokół II — T. U. R., sędzia Marowita; 
boisko w Zgierzu, godz. 17, K. K. S. — 
Gwiazda, sędzia Sobociński; boisko przy 
Wodnej, godz. 11, Szturm — Oratorjum 
sędzia Cwilich; boisko Ł. K. S., godz. 11, 
Strzelecki K. S. — Kraft, sędzia Jastrzęb­
ski; boisko W. K. S., godz. 11 Pogoń — 
Bieg, sędzia Szczygielski: boisko W. K. 
S.. godz. 17, T. U. R. — Siła, sędzia Dow­
bor: boisko S. S. K. M. (Chojny), godz. 17. 
S. S. K. M. — Ł. K. S. B. W., sędzia Szor; 
boisko przy Wodnej, godz. 17, Sztern — 
Słowackiego, sędzia Przybylski; boisko w 
Kaliszu, godz. 17. K. K. S. — Ł. K. G. S, 
sędzia Rakowksi, boisko K. S. Odrodze­
nie ul. Rzgowska; 'K. S. Odrodzenie — Ł. 
T. S. G. godz. 17-ta. 

Kolarstwo. 
„MakkaW" organizuje wyoieczkę ko­

larską do Łasku na 80 kim. Wyjazd z 
lokalu klubowego o godz. 6.30 rano w nie­
dziele. 

• • * 
Ł. K. S. organizuje wycieczkę kolar­

ską do Dłutowa via Pabjanice na 60 k!m. 
Wyjazd o godz. 7 rano w niedzielę. 

Wychowanie fizyczne i przysposobienie 
wojskowe. 

'Jutro w Rudzie, obok Skńermierwic, na­
stąpi otwarcie obozów letnich w. f. i p. w. 
zorganizowanych przez D. O. K. IV. Na 
otwarciu będą obecne władze państwowe 
I samorządowe. 

Strzelanie 1 tennis. 
DM ł jutro na kortach 1 strzelnicy Ł. 

K. S. przy Al. UnJI 2, zawody fenmfsowe i 
strzeleckie, dostępne dla wszystkich. 

Mecz lekkoatletyczny Pabjanice - Kalisz. 
Dowiadujemy się, że z inicjatywy Ka­

lisza ma odbyć się w najbliższym czasie 
mecz lekko-atlctyczny drużyn obu miast. 
Zawody odbędą ślę w Kaliszu. Będą to 
pierwsze tego rodzaju zawody między­
miastowe w okręgu łódzkim. Z powyż 
szego widać, że sport lekko-atletyczny 
rozwija się coraz intensywniej. Pożąda-

nem byłoby organizowanie podobnych 
meczów we wszystkich miastach prowin­
cjonalnych z udziałem poza konkursowem 
łodzian, co niewątpliwie przyczyniłoby 
się do zwiększenia propagandy. 

Termin zawodów Pabjanice — Kalisz 
zostanie ustalony w dniach najbliższych. 

Jeszcze tylko dwa protesty... 
Przed zakończeniem I-ej rundy. 

W I-ej rundzie pozostało do rozegra­
nia jeszcze kilka meczów, a mianowicie: 
8. 7. Wisła — ŁKS.. Czarni — Polonia. 
1FC. — Cracovia, Legja — Warta. Tury­
ści — Warszawianka i TKS. — Śląsk. 
15. 7. śląsk - Wisła. TKS. — Turyści. 
Craeovia — Hasmonea. Warla — Czarni 
1 Polonia — Pogoń. 22. 7. Czarni — TKS 
Warszawianka — Hasmonea i ŁKS. — 
Cracovia. 29. 7. Hasmonea — Wisła 
Mecz Polonia — Legja odbędzie sie 

prawdopodobnie 21 b. m.. 
goń prawdopodobnie 1. 9.. 

Czarni — Po-
zaś termin me 

czu Ś !tsk' - • Warta je5zcze nie ustalony. 
22 b. m. i trwać II. runda rozpoczyna sie 

będzie do 25 listopada. 
Wszystkie merze ligowe 

24. 6. zostały zweryfikowane: 
Polonia — Wisła i Hasmonea — 
ł-ą zaprotestowane Protesty tc 
liebawem załatwione 

o — 

»0 d.?ień 
jedynie 
Turyści 
zostaną 

Reul w Amsterdamie. 
Nasza reprezentacja olimpijska. 

Zc sfer miarodajnych dowiadujemy 
tię o przypuszczalnym składzie nasze] 

prezentacji olimpijskiej. Zastrzegamy 
i ię. że w składzie tym zajdą z pewnością 
tozmaife zmiany: 
. Hippika — S. zawodników. Nazwiska 
jaszcze nie ustalone Boks — Górny. 
Kupka Ar$ki. Zapaśnictwo — Gałuszka, 
zaszczyca. Ziółkowski. Cieniewski. 
Wioślarstwo— Ósemka (AZS. lub BTW» 
z rezerwowymi. Decyzja ostateczna za­
padnie no niedzielnych regatach w Byd 
poszezv. Kolarstwo — Lange. Turowski, 
^ksititycz! Podgórski. Reul Koszutski, 
^ermierka —• Segda. Papoe. Laskowski, 
Friedrich Małecki. Zabielski. Lekka 
Łtletyku — Konopacka. Kobielska. Breu-
e£ówna. Tabacka Kilosówna. Biniakew-
™i Malinowski. Kostrzewski Weiss Zu-
bor Baran. Drużyna ta zostanie powięk­
szona prawdopodobnie o kilka jeszcze 
zawodników o czem zadecydują dodatki 
we zawody eliminacyjne w dniach 14 l 
J* b m 

Pięciobój nowoczesny — Szelestow-

ski. Małysko. Baran. Koprowski. Żeglar­
stwo — 1 zawodr.ik jeszcze nic wyzna­
czony. Decyzja zapadnie no regalach 
eliminacyjnych w Gdańsku. 

Gimnastyka — Sokół wysyła zespół 
męski Zastęp kobiecy nie jedzie. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 4345, Zurych 5815, Berlin 46675 

47075, wyp ł na Warszawę 46875 — 47075, Gdańsk 
5752 — 66, wypł. na Warszawę 5750 — 65, Wie-
doń 7942 — 70, Praga 378—325. 

Pozostałych notowań z powodu zaburzeń at­
mosferycznych nie otrzymaliśmy. (PAT) 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. _ 
Londyn. N. York 487.21, HoJandja 1209.25, Fran­

cja 124.21, Belgia 3491 3/4, Włochy 9279, Niemcy 
2040 1/8, Szwajcaria 2527 7/8, Danja 1820, Szwecja 
1816, Norwegia 1820 i pół, Helsingfors 193.50, Pra­
ga 164 3/8, Wiedeń 3458, Warszawa 4345. 

BAWEŁNA. 
N. York. 6. 7. Amerykańska. Styczeń 2030 — 32, 

marzec 2216 — 20, maj 2205, lipiec 2250, paździer­
nik 2260 — 65, grudzień 2248 — 50. 

Liverpool, 6. 7. Amerykańska Styczeń 1173, lu­
ty i marzec 1169, kwiecień i maj 1165, czerwiec 

1161, lipiec 1204, sierpień 1199, wtrzesiei 1195, pał-
dziernik 1184, listopad 1177, grudzień 1173, loc. 
1253. 

Liverpool, 6, 7. Egipska. Styczeń 2109, marze; 
2114, maj 2115, lipiec 2040, listopad 21,' loco 2105 

Aleksandria, 6. 7. Egipska. Sak. Styczeń 4263, 
ltpiec 4065, listopad 4250. As-hm. Sierpień 2795, 
październik 2857, grudzień 2885. 

Pozostałych notowań z powodu zaburzeń at­
mosfery cz-nj-cli nie otrzymaliśmy. 
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NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN. 
Warszawa, 7 lipca. Tranzakcje na giełdzie zbo­

żowo - towarowej za 100 kg. fr. tt. Warszawa. 
Ceny rynkowe. Żyto 50.50 — 51.50, pszenica 56— 
57, jęczmień browar. 50 — 51, na kasze 46 — 47, 
owies jednolity 50 — 52, otręby żytnie 33 — 34, 
p«zenne 29 — 30, mąka pszenna warsz., lubelska 
i kres. T A 88 — 90, mąka pszenna * / 80 — 82, 
żytnia 65 proc. 69 — 71. Obroty małe. Usposobie­
nie spokojne. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 
Niejednolita tendencja dla akcyj utrzymała sk-

Kursy dewiz naogół miały tendencję niejedno­
lita. Zwyżkowały dewizy na Wiedeń. Obniżyły się 
kurys dewiz na Londyn, Szwajcarię i Mediolan. 
Pozostałe kursy utrzymały się przy poprzedniej 
wysokości. Zawierano nieliczne tranzakcje dola-
r»m got. po 8.88. Obroty, były mniejsze. Zapotrze­
bowanie zostało pokryte w zupełności- — Drobne 
tranzakcje nickwalifikuia.ee sie do notowań zawie­
rano fr. iracuskim po 35.10 i szylingami austr. po 
125.60. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Z papierów państwowych podniósł się kurs 5-lo 

procentowej pożyczki konw. kolejowej oraz kurs 
doiarćwki. Pozostałe kursą były bez zmiany. —• 
Tendencja dla listów zastawnych zarówno miej­
skich, jak I ziemskich jest naogół zniżkowa. Wszy­
stkie kursą obniżyły się. Wprowadzono poza tern 
nowe listy 7 proc. ziemskie dolarowe, które noto­
wano po 83. Nieco ożywił się ruch obligacjami 
sprzedawnemi po kursach dotychczasowych. Li­
sty zastawne niekwalifikujące się do notowań, a 
któremi obracano na giełdzie, nast. 4 i pól proc. 
listy m. Warszawy po 52,75, 8 proc. L. zast. ziem­
skie po 79.25. 

W grupie akcyj bankowych naogół wielkie oży­
wienie. Poza tern ruch duży przy Cukrze I Noblu 
oraz przy Starachowicach. Tranzakcfl zawarto sto 
sunkowo niewiele z powodu braku podaży. W gro 
pie akcyj bankowych kursy naogół się utrzymały. 
Spadek dalszy zaznaczył się dla B. Polskiego. t— 
Podniosły się niewiele akcie B. Zw. Sp. Zarobk. 
W grupte akcyj chemicznych obracano w dalszym 
ciągu Kljewskim (bez kup. za 1927 r.), który wyno­
sił 6 zł. Z powodu drobnych tranzakcyj knrsu Je­
go nie notowano. Z akcyj przemysłu cukrownicze­
go podniósł się w dalszym ciągu kurs Cukru. No­
towano również Gosławice po kursie niezmienio­
nym. Również utrzymały się akcje naftowe. Utrzy, 
mai się kurs Nobla. Utrzymały się również kursą 
Warszawskiego T-wa Kopalni Węgla. W dziale 
metalurgicznym zwyżkowały Starachowice, a 
spadł Lilpop i Rudzki. Rudzki spadł bardzo znacz­
nie. Pozostałe kursą bez zmiany. Również na gieł­
dzie zapanowało ożywienie w grupie akcyj włó­
kienniczych, gdzie obracano Zawierciem po kursie 
dotychczasowym. — Tak samo niezmieniony jesf 
kurs Kluczewskiej fabryki-

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEŁ 
Sobota, T-go lipca. 
Warszawa. 1111 m. — 12,00 Koncert z płyt gra-

mofonowycłi; 13,00 Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Wariackiej w Krakowie, komunikat lotniczo-mete­
orologiczny; 15.00 Komunikaty: meteorologiczny, 
gospodarczy, nadprogram; 17,00 Słuchowisko dla 
młodzieży — transmisja z Krakowa; 18,00 Trans­
misja nabożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie; 
19,00 Rozmaitości; 19,30 Odczyt p. t. „Amundsen 
I wyprawy do biegunów" — wygi. Leo Belmont; 
19,55 Kormvnlk.it rolniczy; 20,05'Nadprogram, ko­
munikaty; 20,15 Koncert wieczorny, w przerwie 
biuletyn „Messacer Polonats*1 w Języku francu­
skim. Muzyka popularna (transmisja z Doliny 
Szwajcarskiej); 21.00 Kouccrt ze studja z udziałem 
nadkantora Gcrszona Siroty (śpiew), Bronisława 
Oinoburjra (wiolonczela) I proł. Ludwika Ursteins 
Vakomp.); 22,00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo-
meteorologiczny; 22,05- k*m<|iikaty PAT; 22,2fl 
Komunikaty: policyjny, sportowy,' nadprogram; 
22,30 Transmisja muzyki tanecznej z restauracji 
„Oaza", 

. . ^^p^, 

Niedziela, 8 lipca. 
Warszawa, ( U l i ) . Godz. 10.15 — 11.43: Transm. 

nabożeństwa z Bazyliki Wileńskiej. Godz. 12: 
Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjacklej w Krako­
wie, kom., lotniczo-meteor. Godz. 12.10 — 15.55. 

Przerwa. Godz 15.55 — 16 Kom. meteor. Oodz. 
16 — 16.20 Odczyt: „O przetwórstwie"owocowem" 
wygł. prof. Wacław Iwanowski, Godz. 16JO — 
16.40 Odczyt: „Likwidacja serwitutów leśnych" 
wygł. taż. Zygmunt Wandurski. Godż. 16.40 — 17 
Odczyt: „Najważniejsze wiadomości i wskazania 
rolnicze", wygł. p. Szczepan Mędrzecki. Godz. 
17 — 17.30 Transm. z Doliny Szwajcarskiej kon­
certu Orkiestry Filh. Warsz., organizowanego we­
spół z Wydz. Oświaty 1 Kultury Magistratu m. st 
Warszawy. W programie utwory I. J. Paderew­
skiego. Wyk. Orkiestra pod dyr. Tomasza Jawor­
skiego, Maryla Karwowska art. Opery Warsz. 
(sopran), Leopold Dworakowski (strz.) i prof. Je­
rzy Lefeld (akomp.), Godz. 18.30 — 18.50 Rozmai­
tości. Godz. 18.50 — 19.15 Odczyt '„Dzieje ru­
chów rewolucyjnych w Rosji" — odczyt I-szy p, t 
„Spisek Dekabrystów" wygł. prof. Ludwik Kulczy­
cki. Godz. 19.15 — 19.45 Przerwa. Godz. 19.45 -
20.10 Odczyt: „Ludy Kaukazu" wygi. prof. Stan 
Poniatowski. Godz. 20.15 Koncert popularny Orkie­
stry Filh. Warsz., organizowany wespół z Pol-
skiem Radio. Wyk. Orkiestra pod dyr. Tadeusza 
Mazurkiewicza, Janina Turczyńska (sopran), prof. 
Jerzy Lefeld (akornp.) i inni Godz. 22 — 22.05 
Sygnał czasu, kom. lotn.-meteor. Godz. 22.05 -
22.20 Komunikaty PAT-a. Godz. 22.20 — 22.30 
Kom. policyjny, sportowy , nadprogram. Godz. 
22.30 — 23.30 Muzyka taneczna z restauracji „Oa­
za". Orkiestra pod dyr. Wacława Roszkowskiego i 
Ign. Karpowicza. 

Dziwny portret rycerza 
na kawałku haftowanego materjału. 

Słynny rosyjski podróżnik, Kozłów 
przedsiębrał kilkakrotnie podróż po Mon-
golji. Odkrył on martwe miasto Chara-
Choto i wiele, dotychczas zupełnie nie­
znanych zabytków starej mongolskiej kul­
tury, jak również niezwykle interesujące 
zbiory z dziedziny 

flory i fauny. 
Pomiędzy wieloma skarbami, które 

przywiózł do domu, znajdował się dziwny 
portret. Był to kawałek haftowanego ma­
teriału, przedstawiający jakiegoś niezrn-
nego rycerza Niezmiernie ciekawym jest 

fakt, że zarówno w rysach twarzy ryce­
rza, jak w doborze kolorów znać silny 
wpływ sztuki helleńskiej. Musiał więc 
zachodzić bezpośredni lub pośredni zwią­
zek pomiędzy starożytnymi ' Grekami a 
Mongołami. Rzeczoznawcy rosyjscy o-
ceniają wiek portretu 

na dwa tysiące lat. 
Sporządzono dwie kopfr. f. których jedna 
została posłana jakiemuś angielskiemu rze 
czoznawcy do oceny, druga jjjjfc* do Fran­
cji. 

Cmentarz wojskowy 
z czasów Napoleona. 

Ciekawe wykopaliska. 
Z Wilna donoszą: 
Oncgdaj w pobliiżu NiemenelyWa. pod­

czas robót nad budową mostu przez Wisłę 
natrafiono na kilkanaście ludizkiCh szkie­
letów i cały szereg rozmaftego rodzaju 
przedmiotów w postaci: monet, pasów' 
wojskowych, guzików i t. p. 

Zachodzi przypuszczenk, fź znajdował 
się tu cmentarz wojskowy, pochodzący 
jeszcze z czasów marszu Napoleona na 
Moskwę. 

Na miejsce wykopaliska wyjechaia z 
Wilna specjalna komisja, która zaijmie sie 
zbadaniem wykopaiisk. v 

http://nickwalifikuia.ee
http://Kormvnlk.it
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DoKąd pójdziemy wieczorem? Chaos chiński. 
Wystaw* 
malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

(Park Im. 

. c ; . k : e -

wlcza.) 

jj"^ Otwarty 

Czytelnia ^ w Ł O D Z I <•*»> n d goidz. 

audycje " ^ ^ - ^ T K S ^ ^ C * 10 rano 
radiofoniczne. ^ V * \ do 23 w, 

Mieiski Kincmutogral Oświatowy 
Królewicz fiołków. 

Dla m ł o d a . —Więźniowie gór 
Pccsatek seansów: o godz. i 6. 8 I 10 

..Apollo" — Ze Imiercią w zawody. 
Picjątek seansów: o godz. 4. 6, 8 t 10 

..Caslno" —(Tylko dla dorosłych) 
. C 7 * r v " Harold Lloyd jako Sportowiec 

Początek łeansów: o godz. 4. 6. 8 1 10 

..Corso" :Dgwony Wieczorne 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 0.30. 

„Dom Ludowy" Dziewczęta pod kontrola 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

„ O r a n d - k i n o " 
..Imperial" — Skandal przed ślubem 
„ l u n a " - „Co może kobieta" 
„ M i m o z a " - Kochankowie 

„Odeon" - Przy dźwiękach tanga 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 ł 10 

„Resursa" —Wykolejeni 
•SplendkT. - Karnawał w Nicei 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Panienka bez przeszłości" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wtecz. 

TEATR MIEJSKI 
Z powodu wyjazdu na urlop artystów grających 

w „Golemie" świetne to widowisko będzie gran^ 
jeszcze tylko kilka razy, a mianowicie: dziś i jutro 
wieczorem oraz następnie we wtorek i czwartak 
przyszłego tygodnia. W roli Debory wystąpiła 
wczoraj po raz pierwszy świeżo zaangażowana 
młoda artystka p. Iza Faleńska. 

W poniedziałek i środę przypomni sie kapitalna 
farsa amerykańska „Jutro pogoda" z JaTkowską, 
Grywińska, H. Łapińską, Michałem Zniczem, Ziem-bińskim i Krotkem. 

Ceny »>a .Jutro pogodę" popularne (od 50 gr. 
do 6 zł.. 

TEATR LETNL 
Dziś po raz czwarty 1 w dalszym ciągu co wie­

czór o godz. 9-ej wesoła, barwna, wielce efektów, 
na rcwja łódzka G. Wassercuga „Tak, to jest Łódź* 
w wykonaniu pp. Dunajewskiej, Jakubińskicj, Nie-
mrrzankl, Tatarkiewicza, Szuberta, Mrozlńsklego, 
Pabisiaka, Krzem leń skfe go i innych, z odziałem 
złufkomftej pary baletowe) Wojnara I Soboltówny.' 
Dekoracje K. Mackiewicza. 

Orkiestra jazzbandowa pod dyrekcją Z. Biało­
stockiego. 

Bflety do godziny 7 wlecz, w cukierni Gostom-
sklego, od 8-ej przy wejściu do parku. 

TEATR POPULARNY. 

DzM tylko jedno przedstawienie o godzinie 8,20 
wlecz. Jutro, t. j . w niedzielę dwa przedstawienia 
o godz. 4,20 po poł. f 8,20 wiecz. arcywesoła kro-
tochw+la w trzech aktach „Co on rolbl w nocy" z 
Bieleckim w kaprtaJncj roli męża pantoflarza, *• 
którego kłopotów publiczność zaśmiewa się do 
łez 1 w każdym akcie nagradza wykonawców hu­
raganem braw. 

Patrole armji południowej na pograniczu MandiurJL 

TEATR REWJI W „CASIN1E". 
Dztś po raz ostatni ciesząca się dniem powo­

dzeniem rcwja „Tylko dla dorosłych" z R. Olera-
sieńskim, Boiska, Zabojkiną. Zdanowiczem na 
czele. 

Jutro premjera nowej, szlagierowej rewjl p. t. 
„Sakiim - Pakum", której gwoździem będą arcy-
dowclpnic ujęte przygody p. Baumwolla komiwoja­
żera łódzkiego zagranicą. 
Wątpić nie należy, źe Baumwolt w znakomitej in­
terpretacji Romualda Gieraslcńsklego potrafi roz­
śmieszyć najbardziej nawet przybitych upałem 1 
grypą łodzian. 

TEATR LETNI „GONG" 
(Ccglelnlana 16). 

Dzfś powtórzenie rewii „Żona się nte dowta". 
która doznała entuzjastycznego przyjęcia. 

Świetną oprawę rewjl dają występy znakomi­
tych artystek pp. Oraczewskiej, Czartorzyskle) 1 
Buczyńskiej na czele z królem humoru Cz. Sko-
nlecznym. Piosenki finałowe z werwą I tempera­
mentem wykonywuje Hanka Rimowlecka. 

Rewja ma zapewnione długotrwałe powodzenie. 
Dziś dwa przedstawienia o %. 8 i 10 wiece 

l Y O P ' ^ c e s z Kupić? 
m m Dobra, tania 

Meble !?:?:';:\ 
kupuj tylko we firmie 

F. Nas ie lsk i 
Rzgowska 2, telef . 43-08. 

? Wielki wybór rótaych l o t e k metalowych 
Dogodna warunki. — :: — Długoletnia gwaranci a 

L E C Z N I C A 
(elany igujallstów 1 gabloit m m m 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, t l i 22-89 
(przy przystanku tratn. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wazyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-t 
po poł. Szczepienie oapy, analizy (mo 
cru". kału. krwi . plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: WIZYTY NA MIEŚCIE ;-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiel* 
świetlne. Naświetlania lampa, kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

ztote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 
i 

z M I SkT 1 9 I E T własnego 
I P 1 C D L C wyrobu 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 2 0 proc. I za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
Uwaga: dojazd tramwajem Nr.Nr. 4, 6, 10, 14, 17, 16 

D r . m e d . Dr. 

Słynne na cały świat 
miejscowości kuracyjne i odpoczynkowe 
Pensjonaty, internaty dla dziewcząt i chłopców. Cena całkowitego pen­
sjonatu dla dzieci 140 fr. szw,, dla dorosłych 150 fr. szw, obowiązująca dla 
4 miejscowości kuracyjnych, przy zmianie miejscowości co tydzień. — 

Referencje przeszło 1000 rodzin. Prospekty za zwrotem porta. 
Biuro Pensjonatów Pestalozzi 

(Federation Internationale des Pensionnats Europeensi* 
Budapeszt, V. ul. Alkotmany 4. 1. 

(Telefon: Terez 242-36). 
Miejscowości kuracyjne i odpoczynkowe : 

Na Węgrzecht Budapeszt, Siefek. W Szwaj carjlt Genewa*. Lozanna) 
Neuchatel*, Luoerna, Montreux*, Zurych\Lugano, St. Moritz. W e Francjlt 
Paryż*, Deauville, Trouville, Biarritz, Aix-les-Bains, Grenoble*, Evian |nad 
jeziorem Genewskiem) Chamonix. Na Riwierze francuskiej! St. Raphael, 
Cannes, Nicea*, Juan-les-Pins, Monte-Carlo, Mentona. W Angljit Londyn*, 
Cambridge*, Bringhton, Folkstone. W e Włoszech: San-Remo*, Nervi, We­
necja, Bordighera, Abazzia, Riccione, Rzym*, Neapol*, Palermo, Meran. 
W A u 3 . t r j h Wiedeń*, Zell-am-Zee, Linz*, Insbruck*. Salzburg*, W Nlem-
czecht Berlin*. W Belgj i : Ostenda. W Afryce: Algier, Tunis. 

W miejscowościach, oznaczonych \ znajdują się stałe internaty dla 
dziewcząt i chłopców także dla dorosłych) otwarte przez cały rok. Na­
tomiast inne pensjonaty w miejscowościach kuracyjnych otwarte są jedy­
nie W lipcu, sierpniu i wrześniu. 

Podróże zbiorowe korzystają ze zniżki (25—50 proc). Bezpośrednie 
extra wagony Pullmanowsjtie. Ceny internatów w czasie roku szkolnego 
od 15 września! 110 fr. szw. miesięcznie, 

FABRYKA U!TER 

P O D M Ą snu 
J. Kukliński 

Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenaoh na|nł i -
ssych luftra, trama, tuale-
ly: jasne, ciemne w ory-
ginalnyoh ramaoh • r a i 

lustra wiszące, Meble pojedyńeie oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z pr ie 

niesieniem do domu. Sprzedaż 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Dr. 

R ó ż a n i ! ! 
C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o e z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r a k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8 - 3 

i od 5—8 
Panie od 3—5 

Szkolna 12. 
Choroby włosów 
skórne, wenerycz 
ne i moezopłciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k z e m a t y n o 
w o t w o r y z ł o ­

ś l i w e ) 
Przyjmuje od 6—9 
wleci . , w niedziele 

do 3—6 po poł. 

u l . Nawrot 3 . 
C h o r o b y s k ó r n e 
ł w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje do 10 r. 
1-22 i 5—8 

Panie od 5 — 6 
Dla niezamożnych 

c e n y l e c z n i c . 

L 
Dr. 

Dr. 

C B Y T A J C J E M I E S I Ę C Z N I K 

pod red. Wład. C IESIELSKIEGO 

i w y r a b i a j c i e w i n a d l a s i e b i e — 
w d o m u i d l a s w o i c h — w k r a j u . 
Przedpłata roczna zł, 12.00, Redakcja 

w Łodsl, ul. Sienkiewicza 4 m. 9. 

Dr. med. 
H. N A D E L 

P i o t r k o w s k a 1 7 , t e l . 6 8 - 8 6 . 
(specialista chorób wewnętrznych) 

p o w r ó c i ł 
p r z y j m u j e o d 4 - 6 . 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych « p 

iotrkowska DO 
— Tel . 4 4 - 9 2 . — 
Przyjmuje w lipcu 
w środy i niedziele 

od 10—2 ppł. 

Dr. 

I . Glazer 
Zielona 6. 

TEL 45-49. 
Choroby sKórne t 

weneryczne. 
^rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 l od 7-8 

C e e / i e l n l a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

czopłciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i od 5—8. 

Sprzedani 6 mor­
gów ziemi w Ra-

dogoszesu pod Ło­
dzią wiadomość: 

Nowe-Złotno ul. 
Paderewskiego 18. 
Franciszek Nawroc 
kj 1278. 

Mistrzyni Akademii 
Parysktol. była 

właścicielka szkoły 
kroju w Warszawie 
po kilkuletniej pra­
cy w Łodzi zyska­
ła llcsnc uznania. 
Nauka szybką me­
todą wyłącznie z 
źurnali Łódź ulica 
Gdańska 29, Lebie-
djeff 1239 

• • • + + • : • : • • • • • : * 

nknezerkaPipi 
łi kowa p r i y j a n j e 
zamówienia o r a z 
na masaż Piotrkow­
ska 132. 1260 

Obuwie, firanki bie­
lizna, manufaktu­

ra awetry, na raty 
tanio „ K R E D Y T " 
ul. Nawrot 15 I p. 

Obiory męskie, dam­
skie, obuwie, 

swetry na wypłatę 
.Piotrkowska 37, I I I 

wejście, I piętro. 

Sklep rzeźnlozy na­
dający się na 

k a ż d y Interes 
sprzedam. Zakątna 
66. brama na lewo. 

1293 

Z powodu wyjazdu 
zaraz do sprze­

dania zakład fryz­
jerski, egzystujący 
praeszło 30 lat z 
wyrobioną kliente­
lą. Wiadomość Pab­
ianice, ul. Zamko­
wa Nr. 37. 8126 

Poszukuję jednego 
pokoju z kuch­

nią na przedmieściu 
mośe być w Rado-
goazczu od zarai 
lab 16 lipca. Ofer­
ty „Kurier Łódzki" 

pod „Mieszkanie 
na peryferiach". 

8194 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznic — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji » — — — — 
Zagranica . — — 

.Udzk. Eibo fmi" i „Kurier łódzki" latu 
Odnszenia do domu 40 gr. 

c l 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
- 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz 
Za tekstem , 25 » m 

Nekrologi . . 25 » . 
Komunikaty . . 25 „ _ „ 
Zwyczajne . . . 6 „ « 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 
1 cl. dla bezrobotnych 50 groszy. 

milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
• m . 4 „ 
• • . 4 „ 

- . 4 . 
. 10 „ 

gr. za wyrat — najmniejsze ogłoszenia 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo W ^ z o r n e " . 
w ? d - J.™ StypołkowskL 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzaconych redak­

cja nie zwraca. 

OnłaFa t 

flr. 161. 

i 
Santiago d 

chilijskich oce 
się wczorajszt 
fa okrętowa, 
„ pr: 
Tylko 4 osobj 

Przebieg 
wedle opowia 
Pujący : 

Okręt wojt 
mos", znajdujs 
nes do Talci 
transport 150 : 

-fc wynosiła z 
znajdowała s|< 
cywilnych, 

w tei 
Katastrofa 

Chimpel w pr< 
zwykle silnej 

O samej p<5 
M Jakiś potężn 
btrrzy cisnął o: 
podwodną. 

Równocześ 
rozmaitych ml 
ry wdzierała s 

oki 
Grozę połc 

tła, które zagi 
<ownym wstr2 

W clemnoś 
wsi 

"a pokładzie, 
rozpaczliwie i 
. Z powodu u: 

burze, nie moi 
darmowych o 
Pomocniczą, p 

tylko j 
Zanim spus 

orzymie fale r. 
Su niespełna j 
stał doszczętn 
fccy żywioł. 

Kapitan ol 
wier u odebrał 

Uli, ffdv ol 

Dwu 

Odbito w DRUKARNI TOW. DRUKARSKO-WYDAWNICZE^O 
uL Zawadzka Nr. 1. 

.KURJER ŁÓDZKI" Za REDAKCJĘ i WYDAWNICTWO odpowiada: 
^'iady.sjąw «ta*owskŁ 

..STizgowiec-
z szybkością 
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